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PRZEDPŁATA KWARTALNA
wynosi w Poznaniu 4 ,00  mrk. Przy jm uje  A d m in is tracy a : P ie k a ry  6. 
w Niemczech i A ustryi 5 ,00  mrk. (3 zir.), w innych k ra jach  europej­
sk ich  i  w A m eryce 5,50 mk. — P ren u m era tę  przy jm ują  Administracya, 

księgarnie i urzędy pocztow e w Niemczech i Austryi 
pod lit .  II . t. 00 . a.

OGŁOSZENIA:
20 fenigów od w iersza petytow ego.

Pojedynczy numer:
w P o zn an iu  40 fen. — pod opaską 45 fen

T r e ś ć :
Od  R e d a k c y i .
P o l i t y k a :  P rz e g lą d  p ra sy  polskiej p. ski.
L i t e r a t u r a  i  s z t u k a :  D ochody artystów  i  ce­

ny dz ie ł sz tuk i. (Ciąg dalszy) p. A . A u s te n a .— 
Z d an ia  p isa rzy  francuzk ich  o D um asie. — Z a­
lo ty  H ia w a ty  (wiersz) p . H . Longfellow a. Tłom . 
L . M izerski.

Z y c i e  , s p o ł e c z n e :  Je szcze  w spraw ie Banku
Z iem skiego p. Dr. Z. C. — K ro n ik a  galicy jska 
p. K . B artoszew icza!

P  e ł j  e t  o n : N a  wyłomie p. Sullę.
K r o n i k a  l i t e r a c k a .
K r o n i k a  p o w s z e c h n  a.
R o z m a i t o ś c i .
O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .
O d c i n e k :  K siąd z  P io tr  przez K azim ierza  T e t­

m ajera . (C iąg dalszy). — W św ia t przez K . Ro- 
jan a . (Ciąg dalszy).

Czas odnowić przedpłatę!
P rzed p ła ta  k w arta ln a  wynosi: 

N a  wszystkich pocztach cesar­
stwa niem ieckiego i A ustry i 

5 B¥8P. (3 złr.)
W  mieście Poznaniu , w eks- 

pedycyi naszej wraz z odnosze­
n iem  do dom u

4 mr.
W e wszystkich in n ych  k ra ­

ja c h  z przesyłką opaskow ą
5,50 mr.

„Przegląd Pozn.44 zapisany je s t  
w księgach pocztowych N iem iec  
i A ustryi pod lit. II. t. 9 0 a.

@ ó  c f i e ó a / i c i j i .

N a progu nowego roku odzywam y się 
do czytelników  naszych z słowem podzięki 
i go rącą  p rośbą. B ieżący k w arta ł s ta ł się 
dla nas wymownym dowodem , ja k  ta  idea, 
k tó ra  pism o nasze pow ołała do życia, m i­
mo tysiącznych prześladow ań i zawiści, ro ­
śnie i coraz nowych zdobyw a wyznawców. 
Podw yższając przed  trzem a m iesiącam i cenę 
abonam entu, lękaliśm y się chw ilam i — cze­
go nie taim y bynajm niej —  że w op łaka­
nych stosunkach m ateryalnych zaboru p ru ­

skiego zeszczupleć może liczba abonentów . 
Dziś je d n a k  stw ierdzam y z dum ą i radością , 
że liczba ta  urosła  ta k  znacznie, ja k  w ża­
dnym z poprzednich  kw artałów . Zdoby­
wamy je d n e  piędź ziemi po drugiej, k ie ru ­
nek nasz z dn ia  na dzień zyskuje nowe za­
stępy  szerm ierzy, a obecnie nie op iera  się 
już  w yłącznie na in teligąncy i m iejskiej, lecz 
ogarn ia  coraz szersze koła przem ysłow e i 
ziem iańskie. Zaw dzięczam y to w pierw szym  

. rzędzie żyw otności idei przez nas rep rezen ­
tow anej, ale zaw dzięczam y rów nież energ i­
cznej ag itacy i czytelników  naszych, k tórych  
część znaczna n iety lko  b ie rną  darzy nas 
sym patyą, lecz od domu do dom u niesie 
nasze hasła, dążenia i p rzekonania . W ucią­
żliwiej i denerw ującej p racy  redakcy jnej ten  
krzyk z a p a łu ,. to  serdeczne przyw iązanie 
czytelników  i te  z dniem  każdym  pom yśl­
niejsze rezu lta ty  działan ia są nam  jasnym  
prom ieniem  otuchy i oźywczem tchnieniem . 
Gdyby w'obec zorganizow anej, dyszącej n ie­
naw iścią a bezw zględnej w środkach kontr- 
ag itacy i przeciw ników  naszych nie było ta ­
kich objawów czynnej miłości w szeregach 
tego stronnictw a, k tó rem u służy „P rzeg ląd  
Poznański", to  może nam pow ołanym  na 
eksponow ane stanow isko kierow ników  p i­
sma ani sił by nie stało , ani w iary  n iezbę­
dnej do w alki. W ięc tym, k tó rzy  sto jąc  
p rzy  sztandarze  naszym , to row ali mu zwy- 
cięzko drogę w apatycznym  i w m rokach 
reakcyi pogrążonem  społeczeństw ie, sk ła­
dam y słowni serdecznej podzięki, prosząc, 
by w Nowym roku  z tą  sam ą energ ią  i 
męztwem nieugiętem  zjednyw ali nam  świeże 
zastępy  czyteln ików . W naszych warun- 
kachach  cicha kon tem placya nie zdobędzie 
ju tra , —  nam  trzeb a  wyznawców-żołnierzy, 
abonentów -działacźy. Niech każdy z s tro n ­
ników  naszych poczuw a się do obow iązku 
zyskać choć jed n eg o  ..czytelnika, jed n o  nowe 
ognisko idei postępow o- dem okratycznej, a 
obóz ,, P rzeglądu" rozrośn ie się niebaw em  
do rozm iarów  cyfry potężnej, w yw ierającej 
wpływ silny na rozwój życia narodow ego.

R edakcya „P rzeg lądu  Pozn." z swej 
s trony  dołoży w szelkich starań , aby pod 
w zględem  doboru i barw ności m ateryału  po­
litycznego i lite rack ieg o  zadowolić nawret 
w ybredne w ym agania. P ochlebne opinie, 
w ypow iedziane przez najw ybitn iejszych p u ­
blicystów  polskich i obcych o charak terze  
pism a naszego niechaj nam  będą listem  
żelaznym, z k tórym  p rzestępu jem y p róg  no­
wego roku  i do społeczeństw a pukam y. 
R ów nocześnie jed n ak  poczuwam y się do 
obow iązku nadm ienić, że uznanie p ie r ­
w szorzędnych p isarzy  i rosnące sym patye 
szerokiej publiczności skłoniły nas do w ytę­
żenia w szystkich sił, aby w przyszłym  kw ar­
ta le  s tanąć  przed  publicznością z nowym

szeregiem  w spółpracow ników , k tó rzy  nazw i. 
ska sw oją dobrze zapisali na k a r ta c h  l i te ­
ra tu ry  i nauki ojczystej. R edakcya nasza 
zaw arła  m ianow icie umowę z jednym  z po­
w ażnych publicystów  zaboru  rosyjskiego, na 
mocy k tó re j ukazyw ać się będą w „P rze ­
glądzie Poznańskim "

„ L is ty  as W a r s z a w y 44,
czyli społeczno-polityczne k ron ik i życia za- 
kordonow ego. D otychczasow a działalność 
te j nowej siły publicystycznej, k tó ra  sta je  
w szrankach  pism a naszego, je s t  n iew ątp liw ą 
gw arancyą, że „L isty z W arszaw y" odzna­
czać się będą ścisłością inform acyi i objek- 
tywizm em  krytyki, a tem  samem w yróżnią 
się korzystn ie  z całej pow odzi podobnych 
korespondencyi, zalew ających p ism a poznań­
skie i galicyjskie, a opartych  n iejednokro­
tn ie na faktach zm yślonych lub szczegółach 
skrzyonyc.h.

Oprócz tego  znakom ity publicysta  pan  
K . Bartoszewicz, obiecał w dalszym  ciągu 
zasilać „P rzeg ląd  Poznański" kronikam i ga- 
licyjskicm i, zapisanem i tak  dobrze w p a ­
m ięci czytelników  naszych, — a rów nocze­
śnie s ta ją  do szeregu w ytraw ni korespon­
denci z B erlina, P aryża  i Londynu.

W dziale literack im  i artystycznym  
znajdą czyteln icy  „P rzeglądu" w nowym 
k w arta le  p race A snyka, Chmielowskiego, Tet­
majera, Feldmana, Jabłonowskiego, Marrene- 
Męrzkowskiej, Jellenty, i w ielu innych p ie r­
w szorzędnych lite ra tó w  polskich, a grono 
naszych lokalnych i prow incyonalnych w spół­
pracow ników  rozszerzyło się przypływ em  no- 
w ych sił w dziedzinie społeczno-ekonom i­
cznej .

N iem niej i dz ia ł pow ieściow y zapow ia­
da się bardzo ponętn ie  d la  czytelników  n a ­
szych, bo zdobyliśm y oprócz przek ładów  
najg łośn iejszych  utw orów  now elistycznych 
cudzych pisarzów , k ilka  in te resu jących  p rac  
rodzim ych autorów ; w najbliższym  już  cza­
sie rozpoczniem y druk  cennej now eli Ola 
Ilanssona  p. t.

„ B ezd o m n y 44.
N adm ieniając w reszcie, że w zakresie  

spraw  prow incyonalnych, a m ianow icie m iej­
scowej po lityk i i dyplom acyi liczyć możemy 
na pomoc b a r d z o  p o w a ż n y c h  źródeł 
inform acyjnych, zw racam y się do czy te ln i­
ków naszych raz  jeszcze z usilną p rośbą , 
aby sym patyam i sw ojem i nadal nas zaszczy­
cać i-aczyli.
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Przegląd prasy polskiej.
Ja k  dziwne stosunki i ja k  dziw ny duch 

panu ją  w n iek tórych  polskich T ow arzystw ach  
Z a e h o d n io -p ru sk ic h ,  o t e m  św iadczy n as tęp u ­
jący  a rty k u ł „G azety to ruńsk ie j"  p. t. „Bóle 
posedańsk ie": (Nr. 288.)

, Swego czasu zam ieściliśm y korespondeucyę 
donosząca, że pewien dostojny gość „Tow arzystw o 
Przem ysłow e w Now em ", k tórego  członkiem  n ie  był, 
sk łon ił do w zięcia  ud z ia łu  w obchodzie sedańskim . 
Spraw a ta  m ia ła  ep ilog  w prost oburzający.

Oto ów gość urządził form alną nagankę  na n a ­
szego korespondenta . N ie  m ogąc zaś niczego wy­
kryć, p rzyszed ł na  posied zen ie  a naw ym yślaw szy 
ż góry autorow i k o re sp o n d en c ji i red ak cy i. k tó ra  ją  
przyjęła, zaczął członków jednego  po drugim  pytać , 
czy znają  naszego ko respondenta . W szyscy  odpow ie­
dzieli n a tu ra ln ie , że go n ie  znają. Tylko p. Z nan ie­
ck i zeznał, że wie o autorze, ale  nie w idzi potrzeby, 
żeby go w ym ieniać: Skoro przecież  . okaże sie po­
trzeb a , au to r sam się zgłosi. T ed y  ów gość ośw iad­
czył, że tu  w idocznie is tn ie je  ta jn y  spisek . Słysząc 
to  p. Z n an ieck i a nie chcąc in n y ch  n a rażać  na po­
dejrzen ie  o ta jn e  sp isk i, przyznał, że on sam  p is a j 
do „G azety  C odziennej".

Gość oznajm ił zaś, że n ie  m yśli bywać w T o ­
w arzystw ie, k tó re  m a w swem łonie  członków  pod­
chw ytujących każde słówko i opuśc ił zgrom adzenie, 
pochw aliw szy P a n a  B oga. T ylko  do p. Z n an ieck ie ­
go zw rócił się m ów iąc: „G-uten A nend , H e rr  Z n a ­
n ieck i".

Co dalej ? O to p. prezes, bardzo  gorliw y  sed ań - 
ezyk zab ra ł głos i rz ek ł: „P an o w ie! U roczystość 
sedańską  św ięcił cały św ia t (?) ja k  ńujuroczyściej 
i  wszyscy (?) b ra li  w niej udział, ty lko  soeyaldem o- 
k ra e i n ie — a p. Z nan ieck i nąs ta k  „poblam erow ał".

S kutek  przem owy był ten , że w iększość zbę- 
bnionyeh  n a  zeb ran ie  członków sedańsldego  ducha, 
p. Z nanieck iego  z T ow arzystw a w ykluczyła. N ie 
wstyd to  d la  niego, ty lko  d la  owych sedańczyków, 
k tó rzy  w idocznie b a li  sie, aby p. Z nan ieck i, należąc 
do T ow arzystw a n ie  p rzerob ił na dzie lnych  w iaru ­
sów ty ch  członków, k tó rzy  są dobrego ducha, ale  na 
ra z ie  d a li się  zbałam ucić

K rzyw dą wyrządzoną panu  Z nan ieck iem u  T o ­
w arzystw o przem ysłow e w Nowem „zblam ow ało" się  
przed  całem  polskiem  społeczeństw em . T a  krzyw da 
jeż e li rychło  n ie  zo stan ie  napraw iona, sp raw i iż T o ­
warzystw o prędzej czy później rozleci się  n a  cztery  
w ia try .

Owemu dostojnem u gościow i zaś, k tó ry  przy  
zak ład an iu  „T ow arzystw a przem ysłow ego" w Now em

K s i ą d z  P i o t r .
S z k i c

przez K azim ierza T etm ajera .

Rzecz, nagrodzona pierwszą nagrodą na konkurs! 
literackim „Czasu".)

( Do k o ń c z e n i e . )
—  A czyś to  nie próbow ał?
— A Pom bók?
—  A P an  Bóg j e s t  też dobry.
— Jesce  lepsejscy?
— Nie, jednako , jed n ak o .
—  A wielki je  Pom bók?
—  Taki, ja k  i P an  Jezus.
—  Jegom ość!
—  A co?

P an i gospodyni kozę li pcdzieć i prosi, 
colty jegom ość śii.

—  D obrze, dobrze, chodźmy.
—- No, to pódźeio. Dójcie renke. Po- 

m alućku, boście starzy .
— I Ignaś b r ł  za ręk ę  księdza P io tra  

i szli razem  ścieżką, ku p leban ii, ruzmawia- 
w iając po drodze dużo i seryo.

Z ajęty  służbą Bożą i ludzką, a, zajęty 
bardzo ciężko, — ksiądz w ikary bowiem, stu-

ośw iadczył podobno, że do czysto polskiego T ow a­
rzystw a należeć n ie , może. a potem  poszedł na jego 
posiedzen ie  ty lko  na tę. żeby w śród zgodnego dotąd  
indu wywołać k łó tn ie  o n iem ieck ie  „ juble", możemy 
i dz iś powtórzyć:

, ,L e p i e j  tsjflo s ie  J z i e ś  w» d o m u  1“

' , fi ;

P. t. „M ieszczaństwo a Bank ziemsk," 
zam ieszcza „O ędownik" w Nr! 287 n a s tę ­
pu jące  uwagi.

J e s t  sm utnym  faktem , że m ieszczaństw o nasze 
pod względem  ofiarności p a try s ty czn e j i finansowego 
udzia łu  w insty tucyach  publicznych sto i daleko po 
za szlachtą .'

.'. Pow ody tego  sm utnego objaw u są dość n a tu ­
ra ln e ; m ieszczaństw o nasze je s t  m ajątkow o bez po­
rów nania  słabsze., Dziś wszakże n ie  je s t  ta k  słabe, 
żeby w finansowych insty tucyach  naszych nie mogło 
zaznaczyć swego- patryotyzm u,- k tó ry  już  w sobie 
w dz ie jach  porozbiorow yeh wyrobiło.

P rócz słabości m ajątkow ej muszą być zatem  
jeszcze inne powody, spraw iające , że u d z ia ł m ie­
szczaństw a naszego w insty tu cy ach  finansowych je s t  
ta k  m ały. Z k ó ł m ieszczańskich  n ie ty lko  mało 
b io rą  akcyi. ale jeszcze ci, co je  nabyw ają, n ie  czy­
nią  tego z g łębokiego przekonania , lecz głównie 
y. w zględów konwenansów tow arzysk ich  i z spekulacyi.

W  dość szczupłych ko łach  zam ożniejszego m ie­
szczaństw a, k tóre  zakupyw anie akcyi naszych in sty ­
tu cy i narodow ych uw aża za  obow iązek patryotyczny, 
za cnotę obyw atelską, n ia  Ina -zgoła -wiary do przed ­
sięb iorstw  przez sz lach tę  podejm owanych. Bez n iechęci 
do szlachty, owszem z uznaniem  d la  pewnych zasług 
szlach ty  i je j ofiarności, m ają te  ko ła  głęboko zako­
rzenione przekonanie , że co sz lach ta  weźmie w "rękę, 
to  zepsuje.

T o je s t  n a jrze te ln ie jsza  część naszego m ie­
szczaństw a, uczciw ie p racującego i dorab ia jącego  sie 
i uczciw ie m yślącego o obow iązkach względem  Oj­
czyzny.

S iedzibą  tego  - m ieszczaństw a je s t  tak  Poznań 
ja k  prow ineya; je s t  ono liczebn ie  zawsze dość szczu­
płe  ; sk ład a  się  w yłącznie z sam ych dorobkiew iczów , 
k tó rych  cechuje skrom ność. Ju ż  ta  sam a skrom ność 
w strzym uje ich  bardzo  od ud z ia łu  w p ro jek tach  finan­
sowych szlachty , a jeże li b io rą  udzia ł, czy z w ła­
snego popędu, czy sku tk iem  namowy drugich , to 
m ówią m iedzy sobą w yraźnie że dają  na  , przepadło . 
D a ją  w tedy pieniądze,, a le  zd an ia  swego nie zm ie­
n ia ją .

A pe l ]). dr. T . Sznłdrzyńskiego, w te  stronę 
wysłany, zostan ie  p-aw dopodobnie bez skutku.

Obok tego  koła m am y inne koło m ieszczaństw a 
tak że  zam ożniejszego i  św iatle jszego . id z ie  ono ręka  
w rękę z sz lach tą  i gdzie  może, tam  przystępu je  do 
in sty tu cy i finansowych. Ci wysuwają sie  naprzód, 
n ie  na  to  żeby dać, ale  na  to, żeby za to  jeszcze więcej 
wziąć, innem i słowy, żeby na  patryo tyźm ie  zarobić. 
N iek tó rzy  z n ich  m ówią o tem  bez cerem onii, a  patry- 
otyzm  ty lko  d la  cnoty, d la  ofiary, bez zarobku lub 
widoków zarobku  nazyw a się  w ich  słow niku — 
„g łupstw em "! Ich  siedzibą  je s t  tak że  P o zn ań  i  pro- 
w incyą. Ci podejm ą odezwę, dr. T . Szułdrzyńskiego

dyujący dniam i i nocam i dzieła teologiczne, 
m ałą by ł mu w yręką, — nie m iał ksiądz i io tr  
w iele czasu myśleć o śm ierci, tem  bardziej, 
iż zawsze zapow iadał, że od se tk i ani dnia 
P anu  Bogu nie opuści. A le pew nego je ­
siennego w ieczora, kiedy słońce zaszło, osta­
tn ie  fioletow e p lam y k ładąc na ciem nem  n ie ­
bie, ksiądz P io tr, k tó ry  długo p rzed tem  sie­
dział w m ilczeniu na ganku od ogrodu, 
zdając  się drzem ać, zw rócił nag le  głow ę ku 
siedzącem u nap  zeciw organiście i rzek ł po­
w ażniejszym  niż zazwyczaj głosem :

— P an ie  D zięgielew ski m nie się zdaje, 
że trzeba  iść.

— A dokąd, że śmiem zapytać?
—: D alej, niż ztąd  do kancelary i p a ra ­

fialnej. Tam ... i pokazał ku bielącem u się 
opodal m urowi cm entarnem u.

D zięgielew ski żachnął się:
—  A co też ksiądz kanonik  dobrodziej 

w ygaduje. P o  p raw dzie, żeby pow iedzieć, 
to  naw et nie przystoi, ple ! Jeszcze można 
w złą g o d /inę .

— No, zobaczysz, pan ie Dzięgielewski, 
o rgan isto  kłoniecki, że m nie już trzeb a  iść. 
Już  czas, już  i tę  trzy n astk ę  I ąn.u Bogu od­
stąp ię  muszę.

- O, o! W olałby jegom ość naw et nie 
wym awiać tak ich  przykrości.

- E, ju ż  i czas. Spow iadałem  się w ła­
śnie dziś rano, jak b y  um yślnie. I  kom unię 
przyjąłem . Gotów je s tem . Po księdza wi-

i beda jej ro b ili reklam ę. — rob iąc  rów nocześnie 
reklam o, tak ż ę  i. sobie czy jed n ak  p ien iądze  dadzą 
lub zdołają  innych nak łon ić  do zak u p ien ia  akcyi 
B anku ziem skiego, to  inne py tan ie .

To m ieszczaństw o potrafiło  zaznaczyć swą eu /y  
sten  cyt- i swe wpływy . — przy nafcie ga licy jsk ie j. 
Oni głównie wyciągnęli z społeczeństw a pół m iliona 
m arek: Ja żeli dziś z tak iem  pi-żygnebieniem  ducha
p a trzeć  m usim y na  to. ja k  trudno  wydobyć z społe­
czeństw a pół m iliona' m arek na uzupełnienienie  d ru ­
giej em isyi B anku ziem skiego, ' to m iędzy innem i 
przyczyną tego je s t  — n a fta  ga licy jska. Myśmy już 
wówczas zw racali uwagę’ n a  to, że p ien iądz  ten  n a ­
leża ł się  B ankow i ziem skiem u, tj. ra to w an iu  ziemi 
polskiej. In te re s  finansowy przy parcelow aniu  wsi 
naby tych  przez b a n k  ziem ski w każdym  raz ie  nie 
p rzed staw ia ł gorszych , zysków od nafty  rym anowskiej. 
Zeby m iędzy tą  n a ftą , a  ra tow aniem  ziem i polskiej 
zorgunizowanem  w B anku  ziem skim  m ia ł się kiedyś 
w ykazać ja k iś  śc iślejszy  zw iązek, p tak ie j — dro­
bnostce n ik t u nas n ie m yślał i nie m yśli.

Pow iedzm y sobie przynajm niej to  jedno, że na 
polu finansowych przedsięw zięć prow adzim y często 
— gospodarstw o rabunkow e. N a fta  rym anow ska zra ­
bow ała społeczeństw u pó l m iliona i dziś właśnie 
o te  pól m iliona  ta k  tru d n o  d la  B anku  ziem skiego.

Obok tych  dwóch kó ł zam ożniejszego m ieszczań­
stwa, któreśm y wyżej scharak teryzow ali, m am y je ­
szcze ca łą  m aśe ludzi uczciwie, m yślących, u k tórych 
znalazłoby się  trochę grosza  na  in s ty tu c je  p ub li­
czne. W  tych kołach trzym ają  sic in stynktem  zasa- 

i dy, w ypow iedzianej w „ P rz eg ląd z ie  Poznańsk im ", 
że n a  akcye publiczne należy dać ty lko ten  p ieniądz, 
k tó rego  w własnem  gospodarstw ie  n ie bodziem y po­
trzebow ać. Koła te  pa trzą  na owoce naszych przed­
sięw zięć finansowych, a  owoce te  n ie budzą w nich 
w ie lk ie j w iary, ani w ielk  ego zaufania. N asze  in ­
sty tucye finansowe nie potrafią  też  wychowywać — 
że się ta k  wyrazim y; — cnót obyw atelsk ich  w p ub li­
czności.

•/V
-X-

U w agi w ypow iedziane w poprzednim  
num erze „P rzeglądu" z powodu tłum ienia  
osobistej in ic ja ty w y  w różnych zakresach  
zaw odow ego życia i sprow adzania  w szystkich 
działań do jak ich ś pow ag luli cen tr, pow tó­
rzy ł „O rędow nik" w Nr. 28:), zw racając z 
swej strony  uw agę na  ich słuszność i donio­
słość. A rtyku ł „O rędow nika" kończy się 
w słow ach następu jących

.P iszem y o tem, żeby Czytelnikom  naszym  zwró- 
c 'ć  uw agę n a  potęgę osob iste j in ic ja ty w y  w św ie­
ck ich  spraw ach  narodowych, bo ona je s t  rzeczyw istą 
sprężyną życia: T a  s iła  je s t  dziś u nas spętana,
a w szystko nag li, żeby te  p ę ta  rozw iązać, a  ja k  n ie 
inaczej, to  rozkuć. N iech  życie m iędzy nam i wszę­
dzie try sk a , im liczn ie j, tem  lepiej d la  naszej naro ­
dowości. Ł a tw ie j nam  się będzie przy  tem  o rg an i­
zować i to  nie będzie  także przeszkodą, żeby oby­
w atelom  d ługoletn ie j pracy w ytrw ałej, rzeczyw istym  
zasługom  i  powagom  oddać uznanie i cześć, ja k a  im 
sie  należy".

* ->:- *

k a reg o  też jeszcze posłać m ożna będzie, ale 
p rzep rosić  go pięknie, bo pew nie nad  „Sum­
mą teologiczną", albo „N aśladow aniem  Chry- 
stusą" będzie siedział. T ak ich  kanonikam i 
robić, nie mnie, s ta reg o  bajdę.

Od pól szły przez ogród chłodne i zwię­
dłe wonie jes ien n e  i słychać było cichy, j e ­
dnostajny szum w iatru .

—  P an ie  D zięgielew ski —  ozwał się 
staruszek.

—  Słucham księdza kanon ika dobro­
dzieja.

—  Słuchaj waść, ale nie m nie, tylko 
św iata . Słyszysz, ja k i to  szum ? W ydaje 
mi się, że słyszę, o b ró t całej tej w ielkiej 
m aszyny, k tó re j Bóg je s t  budowniczym  i m a­
szyn istą  wiecznym, K ręcą się n a  osiach 
p lan e ty  i słońca, w szystko idzie po swoich 
d rogach  i szumi. Gały św ia t szumi. A On 
budowniczy i m aszynista  w ieczny słucha i 
rad u je  się. Pom yśl ty lko, pan ie o rganisto  
kłonicki, M ateuszu Tym oteuszu D zięgiele- 
wski, herbu  cykorya, ja k i to ogrom ny i c u ­
downy szum być m u s i! Ty myślisz, żo ja k  
w ia trak  K uby M ichałowogo z Zardzaw icy, 
a to  ja k  tysiąc, m ilion tak ich  w iatraków . 
Ho! ho! J a k  w szystkie fale A tlan tyku  i 
w szystkie w ichry S ahary  razem  wzięte. S łu­
chaj tylko...

— Słucham  księże kanoniku.
— S ły szy sz?
—  Słyszę, ja k  w ia tr w ogrodzie szuści
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W arszaw sk i tygodnik  „Głos" (Nr, 11) 
zam ieszcza następu jące  uw agi z pow odu so ­
ju szu  P olaków , z niem ieckiem  stronnictw em  
c e n tru m :

„Pow tarzam y, że w danych w arunkach sojusz 
ten  był koniecznym , pożądanym  i  korzystnym . W a ­
ru n k i się  zm ieniły , ale  i dz is ia j naw et n iem a żadnej 
po trzeby  zrywać łączności z centrum , a tym bardzie j 
w ystępow ać przeciw  kościołow i k a to lick iem u . P o ­
w inni ty lko  po litycy  polscy w Prusiec lr pam iętać, 
że stronnictw o k a to lick ie  je s t  zarazem  stronnictw em  
niem ieck iem  i  że wspólne z niern dz ia łan ie  m usi 
m ieć zakres bardzo  ograniczony, Spraw y sz ląsk ie  
m ogą w b lizk ie j p rzeszłości przyjaźń  tę  na  próbę 
pow ażna w ystaw ić i  ta k  p o p lą tać  nici, łączące dwa 
stronnictw a, że w ypadnie je  zerwać lub rozciąć. 
K iedy  stosunek przyjazny zaczyna chłodnąć, najlepiej 
wzajem ne zobow iązan ia  zaw czasu zlikw idow ać i  przy­
jąć  ta k  obojętny try b  postępow ania , k tó ryby  z a ta r ­
gom pom iędzy stronam i zapob iega ł, gdyż n iem a z a ­
c ię tszych  wrogów, ja k  zw aśn ien i sojusznicy.

L oja lnego  sprzym ierzeńca należy  przy  zd a ­
rzonej sposobności uczcić  szczerze i życzliw ie, 
bo na to  ze w szechm iar zasłużył. A le  ani pam ięć 
o w spólnych w alkach, an i uczucie w dzięczności nie 
m ogą być podstaw ą sądów politycznych, a  ty m b ar­
dziej dz ia ła lnośc i po litycznej".
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B ocliod y artystów

i c e n y  d z i e ł  s z t u k i .
( C i ą g  d a  1 s z y).

A rty sta , tw orząc obraz, g ra  w lo te ry ę  
K oszta na stw orzenie jeg o  ponosi na p e ­
wno. czy je d n a k  obraz ten  mu się uda, t e ­
go już  nie może przew idzieć, a czy go 
sprzeda, to  może być tylko zaledw ie przy­
puszczalne. W  tych  w arunkach p racu jąc , 
słusznem by było, gdyby żądał za obraz su­
my k ilk ak ro tn ie  w iększej od kosztów  i p ra ­
cy w niego włożonej, co mogłoby ową n ie ­
pewność i ryzyko zrównoważyć.

Ryzyko to  pow iększa się jeszcze z po­
wodu m< ż i w ego w yczerpania sie ta len tu , 
co spraw ia, że a r ty s ta  po nam alow aniu kilku 
dobrych płócien, zaczyna m alow ać coraz to

—  A tego szumu św iata, tej maszyny 
ogrom nej nie słyszysz ?

L is , z p rzeproszen iem  księdza kanonika 
dobrodzieja.

K siądz P io tr  pom ilczał chwilę, a potem  
znowu zaczął mówić:

—  Odsuń, m ości organisto , tę  szybę od 
północy. N iech ja k  najw ięcej zapachu z pola 
wejdzie. Tam , ja k  tam ... może być, je ś li 
Bóg miłościwy, i św iatło  prześliczne i chóry 
anielskie: i wonie ra jsk ie  m ogą być i w szelki 
cud, a l“ przecież kłonickich pól nie będzie, 
nie będzie tego  zapachu z mego parafial­
nego o g ro d u .. W ieczność je s t  długa, ale i pięć­
dziesięciu la t  też  pies nie p rzesk o czy .. Te 
m łode wiązy każesz podeprzeć, a żeby g ru ­
sze dobrze na zimę słom ą, ow inęli... H o ! 
ho! T ak iego  zapachu nie będzie... Mości 
panie D zięgielew ski, ja  byłem  w Ziem i Św ię­
te j i w A rabii i we w łoskich pom arańczar- 
niach, a tak iego  zapachu ja k  u mnie w Za- 
łanach daw niej, a potem  tu  w K łonicach, 
n igdzie nie było. P an ie  D ięg ie lg w sk i!

—  Do usług księdza kanonika.
—- Czy to już  m iesiąc wschodzi ?
— Niby.
—  Jasn y  j e s t ?  Ro mi się źle w tam tą  

stronę  oglądać.
— Jasny .
— To chw ała Bogu. N ie chciałbym  

w niepogodę um ierać.
—  Uu, co też to  ksiądz kanonik...

gorsze i tu  chw ilow a n adz ie ja  dobrobytu i 
sław y bezpow rotn ie  p rzepada. T ak ie  za­
m ieran ie  ta le n tu  je s t  pow szechną regu łą , 
w ym agającą, żeby ta len t rozw ijał się, do­
chodził do swego zenitu  i następ n ie  gasł, o 
ile tem u upadkow i śm ierć n iep rze tn ie  w ątku. 
W yczerpanie  tak ie  ta len tu  zwykle idzie w 
p a rze  z w yczerpaniem  fizycznem, czyli s ta ­
rzeniem  się. L ite rac i, , szczególniej sław ni 
pow ieściopisarze, gdy pod s ta rość  coraz 
słabsze rzeczy poczynają tw orzyć, k tó re  też 
m niej im dochodu przynoszą, c iągną jeszcze 
zyski z nowych edycyi dzieł, p isanych w m ło­
dości, gdy ta le n t ich najsiln iej błyszczał. 
Dochody te  sp ad a ją  naw et na  spadkob ier­
ców. A rty s ta  z chwilą, gdy obraz sprzeda, 
n ie ma żadnej możności ciągnąć zeń docho­
dów, słusznie więc, że jednorazow a cena 
sprzedażna w yrów nać to  pow inna.

(Niestety, w szystkie te  wywody są b a r­
dzo piękne i słuszne na  papierze, rzeczyw i­
stość je d n a k  nie chce się z niem i liczyć 
i możn i powiedzieć, że im bardziej je s t  
obraz dziełem  sztuki, im był kosztow niejszy 
d la  artysty , tem mniej mu daje dochodu, 
a najczęściej naw et o s tra ty  p rzypraw ia. 
Przeciw nie, tę  m izerną rów now agę budżetu, 
ja k ą  a r ty s ta  zdoła utrzym ać, trzeb a  przyp i­
sać zwykle tym drobnym  tuzinkow ym  p ra ­
com i obstał linkom, k tórych musi się chwy­
tać  Wbrew swej woli i popędom . I  tak ie  
jed n ak  robo ty  nie zaw sze są in tra tn e ! Jako  
przykład  podam  tu zdarzenie, k tóre  miało 
m iejsce w Paryżu, a k tóro  bynajm niej do 
wyjątków', ani tam , ani u nas nie należy.

Jed en  z m alarzy, cieszący się już  pe­
wnym rozgłosem , cż tcry  dobre studya pejza- 
rzoWe, m alow ane na odpow iednio sp rep a ro ­
wanych deseczkach, za k tó re  sam p łac ił po 
J  fr., zmuszony był, będąc w chwilowej po­
trzeb ie , sp rzedać  razem  z m alow idłam i, ry ­
czałtow o za 10  fr., to je s t  o 2  fr. tan iej, 
niż go same deski kosztow ały!...

W  akadem ii m onachijskiej nie j e s t  żadną 
nadzw yczajnością, gdy student, m alując przez 
m iesiąc w ielkie studyum , oddaje je  potem  
za tak iej sam ej w ielkości czysty b lejtram , 
k tó ry  mu je s t  do następnego studyum  po­
trzebny .

Zeby jednak  pocieszyć naszą po lską p u ­
bliczność, przytoczę im fakta, k tó re  dowiodą, 
że nietylko w naszym  biednym  k ra ju  trudno 
a rty stom  koniec z końcem  związać.

—  Cicho, panie D zięgielew ski, o rgani­
sto, cicho. M iesiąc pośw ieci duszy, jasnym  
gościńcom pójdzie. A i dobrze, je ś li z gan­
ku. To praw ie  tak  ja k b y  z pola,. U  nas 
w rodzie m ało k to  na łóżku gasł. W  polu 
gaśli. D obrze, że się skończyli, bo k to  wie, 
coby z nim i było, ta k  ja k  z innymi. K otu  
na łódź szlachectw o bez szlachetności w du­
szy. Tak, pan ie D zięgielew ski.

—  Słucham  księdza kanonika.
—  U bierzesz mnie w now ą sutannę, tę  

na jed w ab n ej podszew ce, pasem  jedw abnym  
przew iążosz, szpilką złotą, z K orabiem  p rz e  
piąć, buty  nowe wyglansować, łańcuch k a ­
noniczny na  szyję, o dery  moje w ojskow e 
na p ierś. Sygnet zostaw ić na palcu, niech 
idzie ze m ną. Obsypiesz mnie kw iatam i, 
dużo m acierzanki, bo pachnie, narcyzy 
w głowach. I  szablę moją, mości D zięgie­
lew ski, złamać, bo je s tem  z rodu ostatn i... 
Cóż to, ty  buczysz, pan ie D ziegielew ski ?

—■ U-u-u... bo ksiądz kanonik ty lko  mi 
serce kraje ...

— Albo wiesz co, pan ie  D zięgielew ski, 
szabli łam ać szkoda, ale mi ją  cicho, żeby 
ksiądz w ikary  nie w idział, pod sutannę we 
fałdy włożysz. W rękach  krzyż, nibym ja  
tylko ksiądz, ale tam  pod bokiem  szabla... 
Czujesz, ja k  z m ego ogrodu pachnie, panie 
o rgan isto?

— Czu-czuję... k sięże kan-n-noniku do­
brodzieju...

Zdaw ałoby się, że a rty sta , od k tórego, 
dąjm y na to,, rząd  francuzki nabyw a dzieło 
do jed n eg o  z muzeów narodow ych i p łaci 
tysiącam i franków , że a r ty s ta  te n  po za za­
szczytem, ja k i go spo t3rka, rob i jeszcze w spa­
n iały  in te res . N iestety, ta k  nie je s t  i po ­
w tarza  się to  sam o co u nas, że gdyby nie 
drobniejsze prace, m niejsze obstalunki od 
zwykłej publiczności, to  a r ty s ta  m usiałby 
bez butów  za ten  zaszczyt dziękować. R ó­
żnica ty lko stosunków  w porów naniu  z na- 
szemi je s t  ta , że tam  w ielkie dzieła, choć 
ze s tra tą , ale  sp rzeda ją  artyści, gdy u nas 
naw et te j nadziei nie m ają, i następnie, że 
m niejsze p race  o w iele lepiej publiczność 
płaci, niż nasza, i że jak ieś  pięć bib sześć 
tysięcy m arek  za obraz nie je s t  tam  ceną 
w ygórow aną, k tó rab y  pryw atnego  nabyw cę 
m iała  odstraszyć. U  nas tymczasem k a rtk a  
z ceną k ilku set, p rzyczepiona do większego 
obrazu, już. czyni, że obraz w raca  do praco- 
w ni a rty sty . T rudno, nie cała w ina spada 
na naszych w ielb icieli piękna, boć i oni ko­
niec z końcem  związywąć muszą.

T ym czasem  z tych danych, jak ie  mam 
pod ręką, postaram  się podać czytelnikom  
co ciekaw sze.

Na w stęp ie  m uszę objaśnić, że w P a ry ­
żu nie ma sta iłych  w ystaw  sz tu k i1). Ów „Sa­
lon", (a o b e c n e  dwa), (o tw iera  nam  swe po­
dwoje co rok  na dw a ty lko  m iesiące. A r­
tyści przez rok  cuły, a czasem i dłużej p ra ­
cujący ,nad w ykończeniem  swych dzieł, sp ie­
szą się aby je  na te rm in  do Salonu d o s ta r­
czyć. O dpow iednie kom isye dzieła te  k lasy­
fikują i m nóstw o odrzuciwszy, ja k ą ś  trzecią , 
luli czw artą  część zatrzym ują, a i tak  zap e ł­
n ia ją  tą  cząstką  obrazów blizko trzydzieści 
w ielk ich  sal m a la rs tw a  na I-em  p iętrze , a 
na p a rte rz e  ogrom ną p rzes trzeń  ogrodu zi­
m owego m nóstw em  rzeźb, tak  że kata lo g  
zaw iera około 4000 w ystaw ionych dzieł sztuki. 
Co rok figuruje w budżecie państw a pew na 
sum a na zakup w ybitnych dzieł do zbiorów 
narodow ych i zakupy te  czynione są z p rac  
w ystaw ionych w „S a lo n ie " ,, P ew ną sumę 
na ten  cel p rzeznacza rów nież i m iasto P a ­
ryż. Is tn ie je  t e ż , stow arzyszenie; p rzyjaciół 
sztuki, k tó re  zakupuje bardzo  wiele, aby po-

1) N ie  liczę  tu  n a tu ra ln ie  muzeów, gdzie zgro­
m adzone przez rząd  obrazy i  rzeźby całe la t  dzie­
s ią tk i w iszą bez przerwy.

—  T estam en t je s t  tam  w biurku. W szy­
stko w porządku. A żebyś mi ty  zawsze, 
pan ie  D zięgielew ski, kw iaty  w doniczkach 
podlew ał i ogrodu strzeg ł. Nic nie sp rze­
dawać, nic nie wypędzać. N a w szystko fun­
dusz je s t . N a dziady i na baby, na  siero ty
i na kaleki, na zwierzyniec, na  M arcina i na 
Z agraj a. W szystko ma być ja k  było, póki 
nie wymrze) albo nie w yrośnie i w św iat 
nie pójdzie. U m nie było jed n o  serce dla 
całego św iata. Sarn ie  bez kozy tak ie j p ra ­
wie litości w arte , co i dziecko m ale. Bóg 
wszystko stw orzył, w szystko m iłuje i o wszy­
stk iem  wie. Panie D zięgielew ski!

—  Co ksiądz kanonik  rozkaże?
— Hulanki panu Strzem ińskiem u do Tb-i 

policy posłać. Broń Boże nie sprzedaw ać! 
On im łaskaw y chleb da, bo niem i o sta tn i 
Z ałański jeździł. Mój dziad pannie  B ron i­
sław ie St.rz.emie.ski ej. będąc nieco podchm ie- 
lon, sreb rny  im bryczek z ręk i w ystrzelił, a 
potem  do nóg je j , pad ł i ona była m oją 
babką. Z tąd  my krew niacy. Bułanki do 
Topoticy, siw ki księdzu w ikarem u na p a ­
m iątkę, bo on rad  tą  m aścią jeździ i tych 
jednych  się nie bał. S trza łę  weźm ie 
porucznik Kotwicz, to kaw alery jsk i koń. 
Może da Bóg, jeszcze obaj n ie tej trąbk i 
będą słuchali, co dzisiaj. Ho! hol... F a jk ę  
z M arya A n to in e ttą  i ka łam arz  bronzow y 
z N apoleonem  także księdzu w ikarem u. 
Z m ają tku  mego będzie fundusz na zakład
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tem  rozlosow ać między swych członków, są 
Handlujący obrazam i, ludzie obracający  cza­
sem milionowom i kapitałam i, k tó rzy  naby­
w ają, aby n astępn ie  z zyskiem  odprz '.dać, 
je s t  w reszcie w ielu bogatych Francuzów  
i cudzoziemców, k tórzy  nabyw ają dzieła sztu­
ki, n ie ta rg u jąc  się o k ilk ase t franków .

Mimo to większość dzieł pow raca do 
pracow ni ich twórców , a .dw ukrotnie tego  
sam ego obrazu nie wolno w ystaw iać w S a­
lonie. A rty s ta  więc woli zwykle sprzedać 
sw ą p racę za jakąko lw iek  cenę, niż zabie­
rać  z pow rotem  do pracow ni obraz, m ający 
20  m etrów  kw adratow ych, lub kolosalną rze­
źbę, k tó re  kosztow ały w iele p racy  i p ien ię ­
dzy. Szczególniej gdy dzieło posiada zna­
czne rozm iary, a r ty s ta  może mieć nadzieję 
sp rzedan ia  go tylko rządow i do jak ieg o  m u­
zeum, boć o pryw atnym  nabyw cy nie można 
m arzyć w tedy. R ząd nie rozporządza na 
ten  cel w ielkiem i funduszam i i płaci m ożli­
wie najm niej, obdarzając  za to  a rty s tę  za­
szczytem , że clzieło jeg o  sta ło  się w łasnością 
narodow ą.

Publiczność, dow iedziaw szy się, że ja k iś  
a r ty s ta  za ogrom ny swój obraz lub rzeźbę 
d o sta ł dw adzieścia, trzydzieści, a naw et p ięć­
dziesią t tysięcy franków, z zazdrością spo­
g ląd a  na bohatera, k tó ry  za k ilka  m etrów  
p łó tna  i trochę  farb, .albo  za k ilka w orków 
gipsu i k ilk a  b ry ł gliny dosta ł sum ę rów na­
ją c ą  się pensyi rocznej m in istra . N ieźle każe 
za swą p racę  p łacić — m yślą sobie — i nic 
dziwnego, że arty śc i mogą robić ko losalne 
fortuny.

Zobaczm y zblizka, o ile  ten  vox populi 
j e s t  trafny i weźmy k ilk a  danych, tyczących 
się najsław niejszych  a rty stó w  francuzkich.

M alarz R oli, k ilk a  la t temu, nam alow ał 
obraz p. t. „la Fe umie a u taureau". O braz 
był średnich rozm iarów  i p rzed staw ia ł tylko 
dwie figury. Ażeby ostatecznie zdecydować 
się na  uk ład  i opracow ać kompozycyęj R oli 
z rob ił ze se tk ę  m ałych studyów, bądź m a­
lowanych, bądź rysow anych. N ie licząc ko­
sztu m ateryałów  i s tra ty  czasu i b iorąc 
p rzec ię tn ie  tylko jed en  dzień m odela do k a ­
żdego szkicu, przy zwykłej w P aryżu  cenie 
m odeli, wynoszącej za cały dzień pozow ania 
1 0  franków, w ypadnie, że jeszcze przed roz­
poczęciem  w łaściw ego obrazu, same m odele 
kosztow ały  R oiła  najm niej 1,000 franków.

Lecz weźmy inny obraz tegoż a rty sty

wychowawczy, a tobie, p an ie  D zięgielew ski, 
p rzekazałem  testam en tem  dwa buhajki, dzie­
sięć tysięcy i jeszcze tam  to i owo, a tu  
masz c iep łą  ręk ą  tę  tabakierkę- szy ldkreto- 
w ą z rubinem , żebyś o starym  księdzu p a ­
m ięta ł.

—  U u, ttu, iłu, księże kanoniku dobro­
dzieju!...

—  A nie k lękaj przedem ną waść, nie 
całuj mię po kolanach, fe, wstyd, w szyscy­
śmy rów ni. A że ja  mam więcej, to  ci
daję. T ak  być powinno i koniec. A nie
bucz tak , pan ie D zięgielew ski, bo ludzi 
pobudzisz... N arob ią  się dzień cały, p o trze ­
bują spać. J a  się też choć pó ł życia n a ­
pracow ałem , trza  iść spać.. A ta k  przecież 
dziwnie... N iby się wie, że się m a umrzeć, 
a  tak  dziwnie... T a  ju tęo  może już człeka 
nie będzie, a tu  żeby choć jed en  lis tek
z lipy spadł, żeby choć jedno  źdźbło traw y
zaw iędło... A przecież w szystko z jednego  
Boga wyszło, Bogiem trw a... M arność m ar­
ności je s t  człowiek i niety lko m arność... 
Rok, dwa, będą pam iętali, potem  zapom ną. 
N iech tam , byle Bóg m iłosierny nie zapom ­
niał... O. re sz tę  nic!

— J a k  mi się też żywo przypom ina, 
jakem  to p ierw szego  dnia przy jazdu  po alei 
grabow ej w ogrodzie chodził... T ak ie  były te  
graby, ja k  i dzisiaj, rozłożyste i szum iące. 
L a t 50, pół w ieku z górą... Nie chce mi 
się wierzyć,żeby ta  pszenica ta k  samo pro-

daleko  w iększych rozm iarów , p. t. „G rere  
de m ineurs" (Zmowa górników ). R oli p rze ­
pędził najprzód 6 tygodni w Anzin, m iej­
scowości górniczej, aby porobić m nóstw o 
szkiców i zapoznać się z przedm iotem . N a­
tura ln ie , że do szkiców m usieli mu pozować 
górnicy, k tórym  trzeb a  było płacić jak o  m o­
delom. Pow róciw szy do Paryża, zaczął szki­
cować właściwy obraz, posługując się m ode­
lam i z profesyi, ale ci zupełnie się nie na­
daw ali na górników  z postaw y, ani z w yra­
zu. Chcąc więc mieć praw dziw e typy, Roli 
pojechał pow tórn ie  do A nzin i' sprow adził 
sobie do P ary ża  całą rodzinę górników , k tó ­
rym dał całkow ite utrzym anie i p łac ił za 
pozow anie.

P rzy  m alow aniu obrazu p. t. „le Chan- 
tie r" , R oli p rzez długi czas trzym ał trzech  
czy cz terech  rzem ieślników : kam ieniarza, mu­
rarza , cieślę, jak o  sta łych  m odeli, k tó rzy  mu 
często m usieli pozować jednocześnie.

Aby m ieć p ijec ie , w iele kosztu ją  sam e 
m ateryały , nie licząc, już kosztów  modeli, 
dość powiedzieć, że do obrazu „Le 14 Ju ille t"  
(dzień św ięta  republikańskiego), samo płótno 
kosztow ało około 10 0 0  franków, a farb wy­
szło za 3 do 4 tysięcy franków . L ekko li­
cząc, obraz te n  kosztow ał silnego  a rty s tę  
około 30 tysięcy franków . „La Greve des 
m ineurs" kosztow ało podobnąź sumę, a rząd 
k u p ił ją  za 3 tysiące  franków .

W eźmy innego arty stę , G eorges B e rtra n ­
da, k tó reg o  „la P a trie" , znajduje się w m u­
zeum leksem burakiem . Obraź tego a rty sty  
p. i. „Io P rin tem p s qui passó", p rzed staw ia­
jący  kobiety  galopujące konno na t le  słone­
cznego 1 pejzażu, kosztow ał a rty s tę  około 50 
tysięcy 1 franków . .

(Dokończenie nastąp i).

Zdania pisarzy francuzkich 

o Aleksandrze Dumasie (synie).
■ m i — ,

Ja k  czytelnikom  naszym wiadomo, w 
osta tn ich  dniach lis topada  Zmarł nagle, po 
kilkodniow ej chorobie, A leksander Dumas 
—  syn, m ając la t  71. D zienniki paryzkie, 
w szystkie bez w yjątku, pośw ięciły znaczną

sto  rosła, a przecież będzie... T y le  la t. Com ja  
tu  chrzcił, com tu pochow ał... O, ja k  to  jasno .

P rzez  liście w inne, k tó re  ganek gęsto 
obrosły, poczęła wymykać się św iatłość, ci­
cha i sreb rzysta , zaw isała na  liśc iach  i p a ­
trzy ła  w dół. Szum w iatru , poruszając  
liśćmi, jak o b y  przym ykał i odchylał je j po ­
w ieki. K siądz P io tr  spog ląda ł ja k iś  czas 
w górę, po tem  głow a opadła  mu ku p iersi, 
a p an  D zięgielew ski, k tórem u ■ g rube łzy 
spływ ały na  wąsy, słyszał, ja k  staruszek  
szep ta ł:

—  N iem a eo, niem a co, trzeb a  iść. T e ­
raz wieczór, ju tro  rano, ale trza ... J a k  to  
księżyc na  mnie patrzy ... Jak b y  mi jasność  
ja k ą  zapow iadał n ieb ieską . A le k to  wie .. 
N igdym  się niczego nie bał, com się to 
śm ierci n ap a trzy ł w oczy, a przecież m i j a ­
koś straszno ... Bożo bądź m iłościw  mnie 
grzesznem u, Boże bądź m iłościw  m nie g rze ­
sznem u... Men culpa, tnea culpa, niea m axim a  
culpa! A i k rew  je s t  na mojej duszy...

O puścił jeszcze niżej głow ę na p ie rsi
i m ilczał chwilę, ale nag le  podn iósł j ą  i s il­
nym głosem przem ów ił:

-—-' Mości D zięgielew ski,: ja k  odśp iew ają 
Reqmeseat in  pace każesz ze w szystkich m o­
ździerzy parafialnych huknąć... Pam iętam , 
w O lsztynce leci na mnie olicer drakoński, 
ja k  go chlasnę! A le to było w dobrej sp ra ­
wie, pan ie  D zięgielew ski. P opraw no ten

część swych szpalt uczczeniu liteim ckich za­
sług zm arłego, oraz pom ieszczeniu in terw ie- 
wów, w których najw ybitn ie jsi p isarze fran- 
cuzcy wypowiedzieli o nim swe opinie. P o ­
dajem y z nich w yjątki, jak o  najcenniejsze 
i najciekaw sze streszczenie roli, ja k ą  o d e­
g ra ł za życia A leksander Dumas-syn.

Juliusz. Simon: H isto rya  życia A lek san ­
dra  D um asa-syna daje. się streśc ić  w sło­
wach: pisał, i ja k o  au to r doszedł do w iel­
kiego znaczenia. N om enkla tu ra  książek i 
utw orów  scenicznych, któyo nap isał, opow ia­
da i s tarczy  dla przypom nienia jeg o  tryum ­
fów. M ając la t  siedem naście, zaczai od p i­
san ia  w ierszy, a n astępn ie  s ta ra ł  się naśla ­
dować pow ieści tw orzone przez swego ojca. 
Lecz te  m łodzieńcze próbki ta len tu  nie w cho­
dzą w rachubę p rac  później dokonanych. 
W cześnie spostrzeg ł się, że nigdy nie doró­
wna ojcu polotom  fiiitazyi, uczynił więc 
zw rot i zaczął opisywać św iat, k tó ry  widział, 
w śród k tó rego  żył, to  je s t  św iat te a tru  i pół- 
św iąt. M ając la t 24, n ap L a ł pow ieść: „La 
Danie aux Cam ćlias" i odraza s ta ł  Gę s a- 
wnym p ra w ie 1 na rów ni z ojcem. W parę  
la t później p rzerobił tę  powieść dla sceny, 
a wiadomo, iż pow odzenie tej sztuki trw a  
dotychczas, pomimo że po raz pierw szy w y­
staw ioną / ' s ta ła  blizko przed pół wiekiem.

Franciszek Gopee Dziś F rancya o p ła ­
kuje jednego  z najw ybitn iejszych swoich sy- 

-nów, a przecież tak  niedaw no, przed k ilku  
dniam i, ty lu  z nas go w idziało, pełnego je sz ­
cze zdrow ia podczas uroczystości odsłonięcia 
pom nika E m ila A ugier! N arzekał co p ra ­
w da, iż je s t  nieco osłabiony, lecz któż z nas 
m ógł się domyślać, że widzimy go po raz 
osta tn i! P rzed  laty, n ie jednokro tn ie  p rze­
ciw staw iano  tych ludzi obdarzonych n a j­
św ietniejszym  ta len tem ; E m ila A ugier uw a­
żano za ryw ala A lek san d ra  Dum asa. Słu- 

. sznem toż było, aby au to r „Demi-mondeht" 
uśw ietn ił swą obecnością uroczystość odsło­
nięcia pom nika au to ra  rów nie głośnej sztuki 
ja k  „Le gendre  de m onsieur P o ir ie rć  Są 
to  dw a arcydzieła, najdoskonalsze dokum en­
ty  Sztuki dram atycznej, odzw ierciad lające 
w spółczesne nasze społeczeństw o. Rzec m o­
żna, iż A leksander Dum as p a d ł w pełn i 
swego tryum fu. Obecnie bowiem, naw et te  
jeg o  utw ory, k tó re  na razie oburzyły znaczną 
część k ry tyki, doczekały się w łaściw ego oce­
n ien ia  i uznania. Do tak ich  zaliczyć należy:

kn o tek  w lam pce p rzed  M atką Boską B ole­
sną... T ak...

Poczem  ksiądz P io tr  p rzym knął pow ieki 
i począł drzem ać, ale organiście się zda­
w ało, że głow a opada staruszkow i coraz n i­
żej i że oddycha . coraz słabiej i słabiej. 
T rw ało  to  czas jak iś , aż się pan  D zięg ie­
lew ski zan iepokoił i m iał już w stać, aby 
przyw ołać pannę Capikównę, gdy zegar ude­
rzył dwa razy  na  w pół do dziesią tej i we 
drzw iach, wiodących, z sieni do ganku, uka­
zał się m ały  Ignaś Znaj da w koszulinic i 
p łóciennych m ajteczkach. P odszedł on ku 
fotelow i księdza P io tra ; i pociągnąw szy go 
lekko- za sutannę, ozw ał się:

— Jegom ość! Pódźcie! P an i gospodyni 
kozeli pedzieć i prosi, coby jegom ość szli 
spać Pódźcie, dójcie renke! Pom alućku, 
boście starzy . Jegom ość!

A le kiedy ksiądz P io tr  nie poruszył się, 
ani nie odpow iedział, wówczas Ignaś pod­
n iósł w ielk ie  oczy na pana  D zięgielew skiego 
i spy ta ł:

—  P an ie  organisto! cy jegom ość po- 
m erli?
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„R am i des E em m osf Je s tem  zdania, iż gdy­
by kto  zechciał pow ycinać aforyzmy, anegdo­
tki, oderw ane .filozoficzne poglądy i pełne 
dowcipu, oraz głębokości orzeczenia, k tó rych  
n iep rzeb ran e  bogactw o znajduje się w utwo- 
tw orach  A leksandra  Dum asa, zebrałaby  się 
książka  n ieustępu jąca  w arto śc ią  sław nem u 
zbiorow i „Maksym," naszego sta rego  de la  
R ochefoucauld. Tak, w raz zo śm iercią  A le­
k san d ra  Dumasa n astępu je  pew nego rodzaju  
zaćm ienie na niebie l ite ra tu ry  dram atycznej. 
Był on najpotężniejszym  z pom iędzy współ­
czesnych autorów  piszących dla te a tru . Po­
g a rd za ł on drobnoini sposobikam i, jak ich  
używ ają tak  chętnie inni jeg o  koledzy. 
Akcya w je g o  u tw orach  toczy się żwawo, 
m onologi są pełne ognia i rąb ią  ja k  , m ie­
czem) a dyałogi błyszczą' dowcipem  i zręcz­
nością w sp artą  na logice. W yw ołane przez 
niego postaci żyją, s ta ją  się typam i ch arak ­
terów , ja k ie  au to r chciał zarysow ać. A le­
ksander Dumas je s t  n ie ty lko  m alarzem  oby­
czajów w spółczesnych, lecz zarazem  szerm ie­
rzem  stającym  w obronie tak iej lub innej 
tezy, będącej zawsze palącej doniosłości. 
W iększość jeg o  utw orów  przejdzie do po­
tom ności, zapew niając mu is tn ą  n ieśm ie rte l­
ność w dziejach lite ra tu ry  Irancuzkiej. Lecz 
jakże o k ru tną  śm ierć dla nas się okazała 
w przeciągu  dwóch la t o sta tn ich! Któż za j­
mie m iejsca opuszczone przez tak ich  ludzi, 
jak: T aine, R enan, L econ tę  de L isie, P asteu r, 
A leksander D um as?! Młodzieży! dość już 
baw ienia się w dyletantyzm , w zam glone ro ­
jenia, w czczą muzykę słow a. Do pracy, 
do szeregu! Podtrzym ajc ie  chorągiew , by 
F rancya  zawsze przodow ać m ogła w św ie­
cie idei!...

Alfons Daudet. Osobiście nie często 
zdarzało mi się spotkać z A leksandrem  Du­
m asem , a zwłaszcza m ało go znam jako 
człow ieka. Przypom inam  sobie, że podczas 
obiadów u w spólnego naszego przy jaciela  
L abiehe‘a, sadzano nas obok siebie, bo d z ia ­
łaliśm y na siebie podniecająco, zebrani b a ­
wili się iskram i naszego hum oru. Lecz j a k ­
że to  drobiazgow e, nic nie znaczące wobec 
dram atu  śm ierci! Dumas, A ugier —  te  dwie 
jasne pochodnie l ite ra tu ry  dram atycznej zga­
sły na zawsze!... Dumas w yw ierał na  mnie 
szczególniejsze w rażenie człow ieka zawsze 
gotow ego do w alki na słowa. Ilekroć go 
spotkałem , natychm iast og arn ia ł mnie zapał 
do dysputy z tym  św ietnym  dyalektykiem ,

K. R O J A N .

W  ŚWIAT.
(Ciąg dalszy.)

Gdy więc F ra n e k  skończył bardzo do­
brze czw artą  klasę, poszła m atka Smolarzo- 
wa do księdza proboszcza po rad ę ; a że to 
„ślachcianką" z domu była, więc ję ła  sze­
roko rozpraw iać, że F ran k a  trzeb a  konie­
cznie na w iększego w yprow adzić człow ieka; 
oczywiście, że najw iększym  dla niej czło­
wiekiem  na  św iecie był sam jegom ość.

Proboszcz, w ytłóm aczył gadatliw ej ko­
biecie, że lepiej uczyni, jeże li o tem myśleć 
p rzestan ie ; opow iedział szczegółowo ile to 
nauki po trzebą  nim się su tanny  człowiek 
doczeka, ile zachodu i kosztów  ze strony  
rodziców  — w reszcie doradzał, aby chło­
paka oddała  do rzem iosła.

A le jak ież  rzem iosło znaleźć można we 
w si? je s t  tu  kow al, s te lm ach  i koniec na 
tem .

— W ięc niechaj będzie kowalem  . — 
zgodziła się Sm olarzow a z w estchnieniem .

F ran ek  ja k  pilnym i pojętnym  był

którego, poglądy .były antypodam i moich. 
N aprzykład  po d n ie tą  dla mnie do w alki z 
nim , była jeg o  nienaw iść względem G oethe­
go. N igdy nie mogłem zrozumieć, jak im  
sposobem  m ógł on zaprzeczać genialnoścl 
Goethemu?..-. Rów nież niezrozum iałym  dla 
mnie był jeg o  pogląd  na  stosunki rodzinne. 
Ja , bardzo może po parafiańsku, lecz nade- 
w szystko m iłuję dom i rodzinne ognisko do­
mowe. On zaś był wyzwolony z te j ciasno­
ty pojęć i to  mnie w nim raz iło . B ył on 
pod tym  względem  czystej k rw i Paryżaninem . 
Przypom inam  sobie, że kiedyś o strą  m iałem  
utarczkę z G ąm bettą  z powodu A leksandra 
D um asa. G am betta  m iał urazę do Dumasa, 
że ten  go nazw ał „un G aud issart p o litiąu e"1) 
D owodziłem  Gam becie, iż pow inien, stać wy­
żej po nad obrazę za tak i przydom ek. Był 
czas pew ien  w mojem życiu, że dość często 
spotyk łom D um asa w różnych salonach. 
Otóż zauważyłem, że m iał m anię próbow ania 
tam  efektów  czw artego  ak tu  swoich sztuk 
dram atycznych. O pow iadał jak o  o fakcie 
z życia tre ść  utw oru, k tó ry  pisał. P an i X . 
znajdow ała się oto w takiem  położeniu. 
W tedy  py ta ł: „Cóż państw o o tem  sądzicie,? 
Ja k ie  będą tego sku tk i?  I  czekał, czy może 
wśród danych odpow iedzi nie znajdzie się 
ja k a  now a myśl, m ogąca mu podsunąć kom ­
b inac ję , jak ie j sz u k a ł....

Em il Zola. N ie podobna w k ilkunastu  
zaim prow izow anych słow ach określić wybi­
tne  stanow isko, ja k ie  A leksander D um as 
zajm uje w w spółczesnej lite ra tu rze  francu­
skiej. Na dziś w ięc pow strzym uję się od 
w ydania mej opinii w tym  względzie, lękając  
sie w ygłoszenia sądu bez należnej rozw agi. 
N atom iast rzec o nim coś mogę jak o  o czło­
wieku. Są to  moje czysto osobiste w spom ­
nienia. P rzed  paru  dziesią tkam i la t, będąc 
j o ;zcze młodym, w ystąpiłem  z ca łą  se ry ą  a r ­
tykułów  ostro  rąb iących  tych i innych s ta r ­
szych odem nie p isarzów . Była to  z mojej 
s trony  napastn icza w alka przeciw ko m anie­
rze lite rack ie j, u jętej w karby  reguł. M ię­
dzy krytykow anym i przezem nie autoram i był 
także A leksander D um as. Otóż zdarzyło się, 
że gdy postaw iłem  po raz  pierw szy m oją 
kandydatu rę  w A kadem ii francuskiej, po ­
m iędzy nielicznym i głosam i za m ną by ł i po ­

1) G au d issa rt, ty p  com m is-voyageura; w popular- 
nem znaczeniu „g a u d is sa r t” je s t  to  człowiek w ygada­
ny, pyszałkow aty, b lag ier, paliw oda

uczniem  w szkole, tak  też  gorliw ym  i su­
m iennym  okazał się pracow nikiem  przy ko­
w adle. Do trzech  la t  nietylko, że um iał 
rów no dąć m iechem  i obracać w ielkie 
szczypce z rozrzażonem  żelazem  w ta k t  ude­
rzeń  m ajstra , ale też sam to i owo ukuł 
ju ż  tak  spry tn ie , a rów no i bez skazy, że 
mu n iek tó rzy  w łościanie poczęli doradzać, 
żeby w łasną o tw orzył kuźnię. M iał wów­
czas rok szesnasty, więc za młodym był 
jeszcze na sam oistnego kow ala  i nie p o ­
siada ł pieniędzy na zakupno narzędzi. A 
przy tem w szystkiem  ciągnęło go coś b a r­
dzo do dalszej nauki w rzem iośle i do 
zw iedzenia św iata.

R az więc pow iada do m atk i;
—  Mamo, przecie ja  pójdę do innego 

m ajstra  na naukę. Gdzieś inni ludzie rob ią  
noże, zamki, kłódki, a j a  nic tego  nie po­
trafię...

A gdzieżby ty synku chciał pójść?
—  A no, pójdę do K ołczanow a. Tam  

je s t  ten sławny m ajster, co kuje wózki wę­
g iersk ie . Ej, żeby mama w iedziała; co to 
za ładna  przy tych  w ózkach robo ta! już  ja  
się dobrze przypatrzy ł.

—  T a aż do K ołczanow a chcesz iść .....
w ta k i św ia t daleki... p rzecież to  w ięcej 
niż trzy  mile ztąd!

—  Co mi tam  trzy  m ile! P rzejdziesz 
Z apło tek , wyleziesz na górkę do św iętego

zosta ł zawsze A leksandra  Dum asa. P rzy  
spo tkan iu  zaś, w kółku w spólnych znajomych, 
człowiek ten, w prost przeciw nych ze mną 
dążności lite rack ich , rzek ł do m nie ze szcze­
rą  życzliwością: „M iałeś pan racyę nap isać 
o m nie to, co napisałeś, bo by ł to wyraź 
pańskich  przekonań, a p roszę wierzyć, że 
o tw arcie  się zaliczam  do w ie lb icieli dzieł, 
k tó re  pan  tw orzysz".

Juliusz Claretie. W sżyscy my piszący 
jesteśm y  synam i W ik to ra  H ugo pod wzglę­
dem stylu, synami B alzaca ja k o  pow ieśció- 
p isarza, a synami A leksandra  D um asa jak o  
autorow ie dram atyczni. N ie wiem, eo sądzi 
o A leksandrze D um asie młode pokolenie p i­
sarzów  francuzkich, lecz d la moich rów ieśn i­
ków był on i pozostanie nauczycielem  i m i­
strzem . A ugier je s t  ostatnim  naszych k lasy ­
ków w tea trze , a Dumas je s t  naczelnym  w o­
dzem następu jącego  potem  zw rotu. Jeg o  
d ram at: „La Darne aux Cam elias" rów ne m a 
znaczenie w lite ra tu rze  z „Cydom" C orneillę-a. 
K ażdy z tych utw orów  oznacza da tę  w h i­
story i naszej l i te ra tu ry . ' N ieodżałow aną po­
zostanie szkodą, iż nie zdołał wykończyć 
ostatn iego  swego dram atu : „La R outo de
T hebes". Jeszcze niedaw no, p rzed  k ilku  
tygodniam i, mówi! mi: „Gdybym um iał p ra ­
cować z daw niejszą m oją energią, wykoń­
czyłbym „La R oute  de Thćbes" w ja k ie  dni 
cztery, lecz nie wiem, k iedy je  znajdę". R ad  
jestem , że doczekał się zw rotu opinii publi­
cznej w zględem  „L’Ami des Fem m es". Cie­
sząc się powodzeniom, jak iego  doznała ta  
sztuka niedaw no w znow iona w te a trz e  „Co- 
m edie frauęaiśe", rzek ł do m nie: „Gdyby
nie to  dzisiejsze przedstaw ien ie, ogół pub li­
czności byłby zawsze sądził, że ,.1‘Ami des 
Fem m es" je s t  sz tuką bez najm niejszej w ar­
tości".

Pani Doche (była a rty s tk a  dram atyczna, 
k tó ra  podczas pierw szego przedstaw ien ia  
sztuki „La Damo aux Cam ćlias" w ystępow ała 
w ro li M ałgorzaty G auticr). Tak, to ja  
Stworzyłam ro lę M ałgorzaty G autier! I  du­
m ną je s tem , że moje nazw isko je s t  złączone 
z tą  pam iętną d a tą  w h istory i tea tru ! T a  
ro la  damy kam eliow ej je s t  najśw ietniojszem  
w spom nieniem  mojej karyery  artystycznej. R ok 
1852 je s t  rokiem  d la  mnie pam iętnym  i był 
takim że dla A leksandra Dum asa, bó rów no­
cześnie pozyskaliśm y sław ę: on jak o  au tor, 
ja  ja k o  a rty stka! T yle  la t od naszego try ­
umfu minęło, a corocznie w dniu owym pa-

A ndrzeja, potem  do Kozowej, potem  pro- 
ściutko do K w aśnej, potem  dojdziesz na 
drogę, gdzie są dwi§ lipy, a potem ... o t i 
K ołczanów  ju ż  widać. T ak i dopraw dy, że 
pójdę.

J a k  postanow ił tak  zrobił. Z w iązał 
rzeczy w k rac ias tą  chustę, zu tknął tobo łek  
na laskę, w pakow ał pieczoną k u rę  i sre ­
brnego guldena do to rby  i poszedł. W edle 
opow iedzianego m atce planu, pom inąwszy 
Z ap ło tek  w ylazł na górę do św iętego A n­
drzeja, z tam tąd  zbiegł do K o zow ej,. ztąd  
znowu do Kwaśnej, pod dw iem a lipam i zjadł 
pieczoną kurę, przed sarną ro g a tk ą  Kołcza- 
now ską zgubił to rbę  z guldenem , ale o sta ­
tecznie rozpy tu jąc  ludzi po drodze, dobił 
szczęśliw ie do pracow ni m a jstra  B orajskiego
i tu w drzw i o tw arte  na oścież w etk n ą ł 
nieśm iało głowę.

Podów czas w łaśnie wózki w ęg iersk ie  
wchodziły w m odę i pan  K a je tan  p o trzebo ­
w ał więcej p racow ników  w w arsztacie, gdy 
więc zauw ażył w ędrow nego chłopca i p rz e ­
konał się, że zna się na rzeczy, p rzy ją ł go 
bez długiego nam ysłu i w dwa tygodnie 
potem , po odbyciu próby, wyznaczył mu za 
robo tę  bardzo dobre w ynagrodzenie, bo aż 
dw anaście guldenów  m iesięcznie.

O tak iem  szczęściu F ran ek  praw ie  n i­
gdy nie m arzył.

O dtąd  p racow ał bardzo  gorliw ie u pa-
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m iętnym  w ym ienialiśm y z sobą listy  w za­
jem nej wdzięczności. Pom im o tę  łączność, 
m ało znałam  A leksandra  D um asa. Czy był 
w yjątkow o dobrym  człow iekiem ?... Czy też 
podobnym  do ty lu  innych? —-  Nie wiem. 
W iem  tylko, że w r. 1852 byłam  bardzo w y­
sm ukłą, w ą tłą , p rzezroczystą, ta k  iż Ju liusz 
Jan in , w idząc mnie na scenie, rzekł do k il­
ku znajom ych: „Lękam  się, czy panna Do-
che dożyje, setnego p rzed staw ien ia !“ Na co 
A leksander D um as od p arł wesoło: „Nie m o­
głoby być św ietniejszej re k la m y !“ P rzep o ­
w iednia  Ju liu sza  Ja n in a  jeszcze się nie ziściła, 
a w ro li M ałgorzaty  G autier w ystąp iłam  w 
P aryżu  i na prow incyi 617 razy!

HENRYK WADSWOSTH LONGFELLOW.

IJstęp z „Pieśni o Hiawacie." ̂

X .

Zaloty H iawaty.
„Czem cięciw a je s t  d la  łuku,

T em  n iew iasta  d la  mężczyzny:
Choć go gnie, posłuszna jem u,
Choć go ściąga, idzie za nim. 
R ozdzieleni nic nie znaczą!“
T ak  to m łody H iaw ata  
M ówił sobie w głębi duszy, 
Sprzecznych uczuć miotam falą,
To nadzieją to  znów trw ogą,
M arząc wciąż o M innehasze,

*) Longfellow , jed en  z najw iększych poetów  
am erykańskich , au to r „E w aiigeliny" i ,,Z łotej le­
gendy" p rzenosi nas ,w swej „ P ie ś n i o H ia w ae ie “ 
w całk iem  odrębny n ie .wyzyskany p rzed tem  p o e ty ­
cznie św ia t Indyan  am erykańskich . W edług in ten- 
cy i au to ra  m ia ł poem at ten  być n iejako indyjską 
E d d ą , odb ija  bowiem  w sobie całą  sam orodną m ito ­
lo g ią  pięrw obyłców  A m eryk i Pó łnocnej. P o em at ten  
daje  zarazem  obraz rodzinnego i  społecznego życia 
s ta ry ch  p lem ion indyjsk ich . „ P ie śń  o H iaw ac ie"  
—• m ówi L ongfellow  — op iera  się  n a  trad y cy i p rze ­
chowanej u In d y an  północnej A m eryki o m ężu cu­
downego pochodzenia, k tó ry  im  został zesłanym, 
aby  oczyścić rzek i, lasy  i je z io ra  rybne, i  aby icli 
nauczyć sz tuk  pokoju. Z nano go u różnych szcze­
pów pod różnem i nazw am i.

na K a je tan a  B orajskiego, oszczędzał i od­
sy łał p ien iądze do Z ap ło tka  i n aw et nie 
p rag n ą ł lepszej doli...

Tak, nie p ragną ł je j, —  ale było to 
p rzed  sześciu laty.-

O becnie liczył F ranciszek  Sm olarz la t  
dw adzieścia i dwa i nie był zgoła podobnym  
do daw nego F ran k a . W ystrzelił w górę ja k  
p rosty  a g ładk i św ierk  z Z apłotka. Chudy 
był przytem , w ąski w piersiach, ale siłę 
m iał w w yrobionych ścięgniacli n iebyw ałą. 
Pozorn ie  w ydawało się, że cienki i g iętk i 
ja k  trzc in a  chłopak nie uniesie w iększego 
m łota w obu dłoniach, —  on k ierow ał nim 
sw obodnie je d n ą  ręką, gdyby piórem .

Tw arz m iał Sm olarz chudą, m uskularną, 
śniadą, czy też  zczern iałą  od dymu i pyłu 
w ęglancgo, lśn iącą połyskiem  w ygładzonego 
pergam inu. Głowę jeg o  o taczał włos gęsty, 
czarny, z lekka pogięty  w kędziory. A czar­
ne w ielk ie oczy błyszczały ja k  zarzew ia.

Podobn ie  j a t  zew nętrzna postać  F ra n ­
ciszka zm ieniła się z ła t biegiem , tak  i w e­
w nętrzna s tro n a  jego  znacznej uległa od­
m ianie.

Dziś by ł już  pow ażną siłą  w swym za­
wodzie, p raw ą ręk ą  w pracow ni B orajskiego, 
a w je g o  dom u przyjacielem , ledw ie że nie 
synem luli młodszym bra tem . P osiadał on 
m ir m iędzy czeladnikam i, m iał przyjaciół i 
znajom ych w mieście, odziany sta ran n ie  i

O czarow nej Spiew nej-fali 
W śró d  k ra iny  D akotahów .

„W ybierz dziewczę z swego Iudu!“ 
O strzegała  Nokomida,
„Nie chodź na wschód, ni na zachód 
Szukać pięknej cudzoziemki.
Jak o  płom ień na ognisku 
J e s t  sąsiada  córa skrom na,
Zaś ja k  zimny b lask  m iesiąca 
N ajp iękniejsza z cudzoziem ek!"

T ak  odradza cna Nokomis,
A le na to H iaw ata
R zek ł je j :  „D roga Nokoinido,
Miły płom ień je s t  ogniska,
Lecz ja wolę św iatło  gwiazdy,
W olę sreb rny  b lask  m iesiąca!"

W ięc znów rzecze s ta ra  babka: 
„Lecz dziewczyny nie bierz gnuśnej, 
N ie sprow adzaj w dom próżniaczki, 
R ąk  niew praw nych, npg n ieskorych; 
Pojm ij żonę hyżopalcą,
K tó re j serce  z ręk ą  w żgódzie 
K tó re j stopa żartka  w biegu."

Lecz z uśm iechem  wnuk je j odrzek ł: 
„W śród krainy  D akotahów  
K w itn ie  córa s trz a ł snycerza, 
M innehaha, Śpiewna-fala,
N ajkraśn ie jsza  z w szystkich  dziewic.
T ę p rzy w io d ę 'to b ie  w w igw am !
Ona chętną będzie tobie,
B ędzie gw iazdą i ogniskiem ,
A dla ludu mego słońcem !"

B abka jeszcze ta k  odradza:
„Oj, nie przyw ódź w dom mój obcej 
Aż z k ra iny  D akotahów !
Bo to dzikie pokolenie 
Często z nam i boje stacza;
Jeszcze s ta re  mamy spory,
A  czas krw aw ych ran  nie. zgoił!"

Lecz z uśmiechem w nuk je j odrzekł: 
„Z te j przyczyny, a nie z, innej 
P o jąć  córę chcę tej ziemi,
By po jednać s ta re  rody,
By usta ły  s ta re  waśnie,
By zabliźnić daw ne rany."

P o tem  ruszył H iaw ata  
Do k ra iny  D akotahów ,
Do k ra iny  pięknych dziew cząt,
Pędząc poprzez bagna, łąki,

przyzwoicie, chodził do kościoła i na  w ie­
czorki do „Gwiazdy", siostrę  posy łał do 
szkoły w ydziałow ej, czytyw ał n ieraz w ieczo­
ram i książk i pożyczono u panny Loli —  
zresz tą  ku jąc lub piłu jąc, p rzem yśliw ał n ie ­
raz godzinam i.

W ogóle rozw ija ł się umysłowo, nie s ta ­
ra jąc  się o to, ani nic p racu jąc  nad  sobą 
w edle z góry ułożonego planu. N a tu ra  r e ­
fleksyjna, i pochw ytny um ysł były mu n a ­
uczycielam i. Usłyszaw szy ja k ie  zdanie lub 
przeczytaw szy coś ciekaw ego w książce, do­
tąd  nad  tem  przem yśliw ał, dopóki nie uzna, 
żo rzecz rozum ie dostatecznie .

Przy  tem  będąc małomównym, nie lub ił 
się nikogo o nic pytać, poczytując ten  ró- 
dzaj nabyw ania  w iadom ości za coś u b liża­
jąceg o  godności człow ieka. Oczywiście, że 
by ła  to  p rzesadna ambieya, draźliw ość, w io­
dąca często na bezdroża —  lecz 011 w olał 
w śród rozm yślań dojść do biednego wyniku
i wynik ten  przyjąć za pew nik, byle on był 
jeg o  w łasnym  dziełem  przez niego sam ego 
stw orzonem .

M iał przecież jed n e  duszę ludzką, przed 
którą* chętn ie o tw iera ł swe myśli i dzielił 
się w rażeniam i. Tym w ybrańcem  był S taszek 
Ł asiecki, p ierw sza osobistość, k ró rą  poznał 
za przybyciem  do K ołczanow a.

Pobudkę do naw iązania  przy jacielsk ich  
stosunków  dał zegarek, w ielka s ta ra  „ce-

P rzez  dziewicze lasy, knieje 
I  zaciszno uroczyska.

A w zaklętych swych chodakach 
Z b iegał m ilę w każdym  kroku,
Długo jed n ak  trw a ła  podróż,
Iż w yprzedzał sercem  kroki:
I  ta k  b ieg ł wciąż bez spoczynku,
Aż usłyszał szm er kaskady,
Co go zdał się wołać z dala.
„Cudny szm er to !" szepnął sobie, 
„Cudny szelest co m nie w a b i!"

Tuż na samym skra ju  lasu  
P ó ł na słońcu, pó ł zaś w cieniu 
Z erow ały  ciche łan ie ;
On zaś szepnął: „Łuku n ie  chyb!" 
S trza le  rzek ł zaś: „Leć mi p rosto !" 
W raz też puścił śpiew ną strzałę  
I je le n ią  trafił w serce.
Zarzuciw szy łup na plecy,
P ęd z ił da le j bez spoczynku.

P rzed e  drzw iam i swojej chaty 
S trza ł sędziwy 's ie d z ia ł snycerz,
W leśnym  k ra ju  D akotahów,
R zeźbiąc o stre  s trz a ł nagłów ki,
To z jasp isów  to z krzem ieni.
Obok niego tuż siedzia ła  
W  pełn i k rasy  M innokaha 
C óra j ego Śpiew na-fala,
Z trzc in  rogoże p lo tąc  pilnie.
S ta rzec  dum ał o przeszłości 
O przyszłości k ra sn a  dziew a.

D um ał starzec ó dniach dawnych, 
O dniach, w których sam strzałam i 
K ład ł je len ie  i baw oły '
Na pachnącej łące kw ietnej,
W  których  s trze la ł dzikie gęsi,
Gdy leciały na południe,
Gdy leciały z w ielkim  krzykiem ; 
D um ał też o bojach dawnych,
K iedy strzały  kupow ano 
N ieodzow ne w każdej w alce.
Ach! ta k  dzielnych wojowników —  
W estchnął nie ma ju ż  na świecie. 
Dziś mężowie ja k  niew iasty,
Bo za broń im starczy  język. ,

Dziewczę marzy .0 myśliwcu 
Z innej strony; z innej ziemi. 
Młodym, smagłym, urodziwym,
Co raz w wiośnie przyby ł rankiem  
K upić ostrych s trz a ł od ojca,
K tó ry  spoczął dzień w wigwamie

buła" Łasieckiego, k tó rą  Sm olarz mimo, że 
nie znał się na m cchaniżm ie zegarków , n a ­
p raw ił koledze z „Gwiazdy" bezpłatn ie, a 
napraw ił tak ' dobrze, że i zawodowy zeg ar­
m istrz lep ięjby  tego  nie uczynił.

Ł asiecki, zabaw na postać, o ptasim  ra ­
czej dziobie niżli ludzkiej tw arzy , mimo j ą ­
k an ia  się złoty m iał humor, tracący  n ieraz  
rubaszną  sa ty rą . P o lu b ił 011 Sm olarza n ie ­
tylko d la  jego  b ieg łości w kunszcie zegar­
m istrzow skim , ale także i dla tego, że m ógł 
w ygadać się p rzed  nim do woli, będąc p e ­
wnym, że Sm olarz mu nigdy zdania nie 
p rzerw ie. P rzy tem  poczciwy F ran ek  m iał 
tak że  tę  zaletę, że pozw olił się nicować na 
w szystkie strony, bez gniew u. Sw oją drogą 
Ł asieck i nie d rażn ił n igdy Sm olarza d o tk li­
wie, dokuczał mu jen o  k iedy  n iek iedy  po 
p rzy jacielsku , serdecznie, ot, d latego , aby 
się obaj m ogli pośm iać i zabawić.

Od czasu ja k  Sm olarz, podniesiony 
przez B orajsk iego  do godności szefa p raco ­
wni', o trzym ał znaczniejszą pensyą i pokoik 
w nowym domu, m ożna było często w ieczo­
ram i przez okno, wychodzące na ulicę, og lą­
dać tych  dwóch m łodych łudzi, spędzają­
cych tym razem  w ieczory na pogadance i 
śm iechu. Sm olarz z głow ą w sp artą  na dłoni, 
z palcam i zanurzonem i w gęstą, kędzierzaw ą 
czuprynę, słuchał —  Ł asieck i mówił wci ż, 
gestykulow ał żywo, zryw ał się często z sie-
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„Tak to córy dcm rzucają,
Ukochano, kochające!
W łaśnie, gdy nam  pom ódz mogą,
Gdy podporą  są w starości,
P rzy jdzie  m łodzian z św ietnem  piórem , 
P rzy jdzie  obcy z w dzięcznym  fletem, 
Całe sioło g rą  sw ą zwabi, 
N ajp iękniejszą z dziew wybierze,
A ta  za nim w św iat się puści 
1* dom rzuci d la  obcego.“

Ja k  uroczym by ł leli pow rót 
P rzez dziew icze lasy, knieje,
P rzez  pagórki, łąk i wonno,
P rzez  strum yki, Wzgórza, ja ry !
K ró tk im  zdał się B ław acie,
Chociaż droga byłą długa,
Choć swe k roki zw alniał ciągle,
By nie zmęczyć Spiewnej-fali.

P rzez szerokie, szumne strug i 
Na ram ionach n iósł dziewicę;
Ja k  puch lekki zdała mu się,
J a k  u skroni lśniące p ióra.
W śród  gęstw iny  przodem  kroczył, 
O dginając w bok gałęzie.
Na noc szałas sk le ił lekki,
A z ziół u s ła ł m iekkie łożeo
I przed wnijsciem  ogień wzniecił 
Z suchych szyszek drzew  św ierkow ych.

Rój w ietrzyków  w ślad za nimi 
P rzez las lec ia ł i przez łąkę,
W szystkie gw iazdy na  niebiosacli 
N ad ich słodkim  snem  czuwały,
Z gn iazdka sw ego w pniu  dębowym 
W yglądała  w iew ióreczka 
I  zerkała  na kochanków .

ł s ta ł długo przede  drzwiam i 
ł w stecz p a trza ł p rzy  odejściu. 
O jciec chlubnie mówił o nim, 
C hw alił m ęztwo, m ądrość jego . 
Czyliż przyjdzie znów po strza ły  
P od  w odospad M innehahy?
D aw no rączk i opuściła.
P a trz ą c  przed  się sm ętnem  oczkiem.

W tem  marzenia, ojca, córki 
P rz e rw a ł jak iś  szm er w zaroślach; 
W net z płonącem , świeżem  licem.
Z swym jelen iem  na ram ionach, 
W yszedł z gęstw y i p rzed  nimi 
S tan ą ł nag le H iaw ata.

Z araz strza łek  'siwy snycerz 
W sta ł pow ażnie od swej pracy,
N a bok złożył g ro t zaczęty 
i poprosił gościa w wigwam 
I  uprzejm ie rzek ł do niego:
„Bądź pozdrow ień, H ia w a tp !“

U  stóp  cudnej M innehahy 
Złożył brzem ię H iaw ata ,
Z łożył z ram ion łup  m yśliwski,
A dziew ica na m łodziana 
W zniosła oczy od rogoży 
ł swym słodkim  rzek ła  głosem :
„Bądź pozdrow ion E ia w a to !“

W ielce wigwam był przestronny , 
Z skór je len ich  białych zszyty; 
Bóstwa leśnych Dakotaliów 
Na opończach jeg o  lśniły,
A. drzw i były ta k  wysokie,
Ze sie ledw ie gość uchylił,
Ledw ie wierzch ich piórem  musnął, 
K iedy w chodził do w igwam u.'

W tedy w sta ła  Spiewna-fala, 
W stała  z ziemi M innehalia,

'Odłożyła na bok m atę,
By przekąskę  przynieść z chaty,
By zaczę pnąć wody z zdroju,
Jad ło  podać w czarkach z gliny.
A w drew nianych kulikach napój.
I  s łuchała  mowy gościa,
Mowy ojca sędziwego,
Sam a zaś n ie  rzek ła  słowa 
U stek  swoich nie o tw arła.

I  słuchała jak b y  we śnie 
Słów  wymownych H iaw aty ,
Gdy im p raw ił o swej babce,
Co go niegdyś wyniańczyła,

dzeuia, w yrzucał łokcie i p ięście na boki, 
w ykrzyw iał sw oją p łaską, d robną tw arz  za­
baw nie... poczem  obaj zwyczajnie w ybuchali 
śm iechem .

Ł asiećk i by ł synem zubożałego, kupca  
korzennego i w sklepie ojcowskim przez 
dzień pracow ał. W ieczoram i, je że li nie sie­
dział u Sm olarza, to w Gwieździe rej wodził 
między m łodzieżą. Znany też 'był powszech­
nie w m ieście z tego  przew ażnie powodu, 
że św ietnie u rządza ł am atorsk ie  p rzed sta ­
w ienia. A poniew aż sam jąk a jąc  się, ża­
dnej roli objąć n ie  mógł, więc przynajm niej 
jako reżyser i sufler był zawsze czynnym i 
znakom icie się tea tro m  am atorsk im  przysłu­
giw ał.

Ł asiećk i bywał często zapraszany  do 
B orąjskicłi na kaw ę lub na kolacyę. Tu 
czuł się ja k  w domu i jeg o  toż panny w raz 
z pan ią  B orajską, nie odb iegającą zbytnio 
od dziew cząt pojęciam i i pusto tą , uw ażały 
za nadw ornego  kom ika, k tó rem u m ożna cio- 
•sąć kołki na głow ie i od k tó rego  przyjm uje 
się w szystko bez gniew u za dob rą  m onetę.

W ieczorne godziny w domu B orąjskicłi 
m ijały zazwyczaj bardzo wesoło. Czasem 
przy  herbacie , gdy się żywa toczy gaw ędka, 
sprzysięgną się naraz wszyscy na  biednego, 
m ilczącego F ranka, jakby  się przed tem  
z góru  umówili, i poczną go różnem i n ag a­
bywać p y ta n ia m i:

Gdy pow iadał o swych druhach,
O gęślarzu  Czibiabie,
0  K w asynda stra szn e j sile,
1 o szczęściu i bogactw ie
W  kraju cichym Odżibwejów,
W  k ra ju  cichym i rozkosznym .

„Dziś po ty lu  ła tach  wojny,
Tylu la tach  krw i rozlewu,
Pokój łączy Odżibwejów 
Z pokoleniem  D akotahów ."
Potem  dodał, zwolna mówiąc:
„Iżby m ir ten  trw a ł wieczyście,
Silniej spo ił nasze dłonie 
I  sko jarzy ł serca  nasze,
Daj mi córęyza m ałżonkę, ,
Minnehahę, Śpiewną fa lę ,
P e rłę  dziew ic D akofahskich!"

A sędziwy snycerz grotów  
Dum ał chwilkę, zanim  odrzekł,
Puszczał siny dym w m ilczeniu.
P a trz a ł dum nie na  młodzieńca,
T o 1 Znów słodko na dziewicę.
A odpowiedź dał pow ażnie:
„Tak! gdy zechce M innehalia,
Radź. sie serca tw ego, có rk o !“

A czarow na Sp'ewna-fąlą  
P o k raśn ia ła  jeszcze bardziej,
Ani lale, ni nie nie mówiąc, 
P rzystępu jąc  do m łodzieńca 
I  siadając obok niego.
Potem  rzekła, p łonąc c a ła :
„Tak, clicę z to b ą  iść mój mężu."

W ta k i sposób H iaw ata  
P o ją ł żonę. T ak  to  córkę 
Sędziwego s trza ł snycerza 
Zyskał w kra ju  D akotahów !

I  z wigwamip w net wyruszył, 
W iodąc z sobą Spiewną-falę,
R ęka  w rękę  szli przy sobie 
P rzez  dąbrow y i przez iąki,
Z ostaw iając w drzw iach w igm am u 
Sędziw ego s trz a ł snycerza;
Szm er słyszeli wodospadu,
Co w oddali sm etnie m ruczał,

o 1

lĄ a k  z gęstw y jeszcze  w ołał:
„Zegnaj, żegnaj M innohaho!"

W net sędziwy snycerz grotów  
Do swej pracy  zasiad ł znowu,
Siad ł p rzód  drzw iam i w b lasku  słońca 
I  ta k  z cicha szep ta ł sobie:

i— G dzież to p an  byw ał osta tn ie j n ie ­
dzieli, pan ie F ranciszku?

—-. A dla czego pan tak  w ąsy wyczer- 
n ił w ęg ierską pom adą?

—  K to to  zdobył pańsk ie  serce, panną 
czy m ężatka?

—  Czemu pan milczy ?
-— K to miezy, te n  się do winy p rzy ­

znaje.
Sm olarz uśm iecha się na to  w szystko, 

spuszcza oczy i odpowiada poruszeniem  ra ­
mion, dodając kiedy niekiedy zw yczajne :

— No, cóż?
Gdy go tak  czasem  opadną p an i Bo- 

ra jska , L ola  i p rzy jaciel Ł asiećk i, sta je  
A nulka i pan  K aje tan  w jeg o  obronie.

Lecz on każdą n apaść  z tak im  stoickim  
przyjm uje spokojem , iż naw et nie odczuwa 
wdzięczności d la tycli, co w jeg o  spraw ie 
um ysł i język  tru d zą  —  bo i poco odpo­
w iadać na  pytan ia , k tó re  nie są  w arte  i
łu ta  opiłków  żelaznych.

Mimo to lubią go tu  wszyscy.
P an i B orajska d la  okazania mu swej 

przyjaźni, zaszczyca .go n iek iedy  w zimowe 
w ieczory trzym aniem  pasem ka przy zw ijaniu 
nici na kłębek, L ola w espół z A nulką każą 
m u wym yślać najrozm aitsze m onogram y, zło­
żone z l i te r  K. B. i A. S. lub nudzą, by

Toż i królik , m knąc w gęstw inę, 
S tan ą ł słupka p rzed  sw ą norą  
I  ź ren icą  ją ł  ciekaw ie 
Na kochanków  zerkać pare .
Ja k  uroczym był ich pow rót! 
W szystkie p taszk i słodko, wdzięcznie
0  rozkoszy, szczęściu piały.
Toż sikorka  ta k  śp iew ała:
„Tyś szczęśliwy Il ia wato.
M ając tak ą  śliczną żonkę:"
A gajów ka zaw odziła:
„Tyś szczęśliw a, M innehaho,
Bo dzielnego m asz m ałżonka".

Z nieli b łęk itu  ja sn e  słonko 
Przez gałęzie drzew  spojrzało
1 ta k  rzek ło : „Dzieci m oje!

czytał głośno książkę, nap rzyk ład  „Bladą 
hrabinę", w ypożyczoną w czyteln i rękodzie l­
ników, przy  słuchaniu  k tó re j „robią się b a r ­
dzo przyjem nie kobiece ro b ó tk i szydełkiem  
albo igłą"; a n ieraz  też, gdy pan ienk i się 
rozochocą, musi z niem i tańczyć polkę lub 
m azura. W  takim  razie  g ra  zwykle Lola 
(k tó ra  się uczy na fo rtep ian ie  u n ajsław n ie j­
szego i jedynego  nauczyciela m uzyki w m ie­
ście K ołczanów ie, pana  S torcha) gdy zaś n a ­
graw szy się sam a tańczyć zapragn ie , wów­
czas przy fo rtep ian ie  zasiada Ł asiećki, k tó ry  
nie uczył się w praw dzie grać u m istrza  
S torcha, ale z na tu ry  będąc obdarzony zdol­
nościam i do w szelkiego rodzaju  sztuk n a ­
dobnych, um ie k ilka  tak tó w  starośw ieck ie j 
polki dwoma palcam i, ja k  niem niej po­
trafi w ygrać połow ę m azura, n aw et z b a ­
sem. P an i M arcysia nie odm aw ia rów nież 
n igdy zaprosinom  do tańca, a naw et się 
chmurzy, gdy młodzi o niej zapom ną.

(Ciąg dalszy  n astąp i.)
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Miłość blaskiem , gniew  je s t  cieniem ; 
Z nich obojga żywot splecion.
Ty m iłością rządź, m łodzianie."

Później księżyc spo jrza ł w szałas 
I  czarow ne le jąc  blaski,
Szepnął z cicha: „Dzieci m oje!
Dzień je s t  znojny, noc spokojna,
Mąż gw ałtow ny, żona słaba;
P rzez pół wygrasz, gdy ustąp isz; 
C ierpliw ością rządź, kobieto!

T aką była cała podróż;
T ak  to  przyw iódł H iaw ata  
Do m ieszkania s tare j babki 
B lask m iesięczny, żar ogniska: 
P rzyn iósł słońce swego ludu,
Minne hahę, Sftie w ną-fa l§, 
N ajkraśn io jszą z w szystkich n iew iast 
W  leśnym k ra ju  D akotahów ,
Co z urodnych słynie kobiet.

T łom . Ludw ik  M izerski.

ŻYCIE SPOŁECZNE.}

Jeszcze w sprawie Banku Ziemskiego.
Z prowincyi.

Z prośbą  o um ieszczenie odbieram y a r ­
tykuł następujący:

Po w yczerpujących artykułach  zam ie­
szczonych tak  w Przeg lądzie  Poznańskim  
ja k  i w innych czasopism ach, m ożna n iew ąt­
pliw ie spraw ę Banku Ziem skiego uważać za 
dostatecznie  w yjaśnioną. Jeże li mimo tego 
zabieram  jeszcze głos w te j spraw ie, to 
głów nie dla tego, aby wykazać, w jak im  
stopniu  in teresow ały  się dotychczas spraw ą 
B anku różne sfery naszego społeczeństw a.

Za podstaw ę obliczeń w ziąć muszę 
p ierw szą emisyę, gdyż druga nie je s t  jeszcze 
dotychczas zam knięta, a liczby te jże  em isyi 
nie są jeszcze ogółowi przystępne.

J a k  w iadom o na 1-szą emisyę —  wy­
noszącą 12 0 0  akcyi po 10 0 0  m rk. złożyły się 
przew ażnie dwa drugie zabory —  austryack i 
i rosyjski. G alicya m ianow icie okazała w 
te j spraw ie głębokie zrozumienie rzeczy i 
gorące współczucie d la  b ra tn ie j dzielnicy. 
Z ogólnej liczby 1200 akcyi podp isało  W. 
K s. Poznańskie  ty lko 345 akcyi. Z te j li­
czby na obyw atelstw o w iejskie i na osoby 
do te j sfery należące p rzypada akcyi 304, 
na księży 16, na kupców i przem ysłow ców  
15, na ta k  zwaną in te ligencyą 9, w reszcie 

je d n a  akcya je s t  w ręku gospodarza w ło­
ściańskiego.

Ze obyw atelstw o wiejskie stosunkow o 
tak  w ielki wzięło udział w tem  przedsię­
b iorstw ie, było rzeczą natu ra lną . Mimo 
w ielkich wyłomów, ja k ie  m arnotraw stw o, 
nieoględność i inne w ady przez długi szereg  
la t poczyniły w tym  zastępie, mimo p rz e ­
silenia rolniczego, k tó re  od la t k ilkunastu  
cięży na ro ln ictw ie, są to  sfery u nas n a j­
zam ożniejsze i m ogące ła tw iej, uiż inne w ar­
stwy, odkładać w iększe kw oty na  spraw y 
publiczne. Chodziło tu  zresztą  o ziemię, o 
w arsz ta t p racy  i źródło dochodu tychże sfer, 
a prócz tego początkowo, ja k  wiadomo, n a ­
zywano Bank Ziem ski — bankiem  ra tu n k o ­
wym, i mniemano, zanim  sie pojęcia ro z ja ­
śniły, że będzie on insty tucyą ra tu jącą  za­
chw iane osobniki. O becnie jasnem  je s t, że 
tę  funkcyę B ank Ziem ski może tylko speł­
nić pośrednio , a że głów nem  jeg o  zadaniem  
je s t  r a t o w a n i e  z i e m i. i to  za p o ­
m ocą żywiołu ludow ego. ,

Czy mimo owego stosunkow o w ielkiego 
i przew ażnego udziału dziedziców w sub- 
skrypcyi na p ierw szą emisyę, —  można po­
w iedzieć, że te  sfery spełniły  swój obow ią­
zek —  w m iarę swych środków ? że zdoby­
ły się na to, na co ty lko zdobyć się m ógł? 
i zdobyć były pow inny? T w ierdzę stanowczo, 
że nie. S u b  j u d i c e  l i s  e s t: czy lo- 
kacya kap ita łów  w akcyach Banku je s t  ope­
ra c ją  pew ną czy nie. Mojem zdaniem , je s t  
pewną, o ile rachuby ludzkie wogóle, mogą. 
mieć p retcnsye do pewności i nie pojmuję, 
d la  czegoby w z a s a d z i e  lo k a c ja  k a p ita ­
łów  w akcyach Banku Ziem skiego m iała być 
mniej pew ną, niż w lis tach  zastaw nych Ziein- 
stw a kredytow ego, k iedy w obu p ap ierach  
gw arancyę stanow i ten  sam ób jek t tj. ziemia.

A le nie z tego ty tu łu  tw ierdzę, że owe 
sfery nie spełniły, swego obowiązku w do­
sta tecznej m ierze, bo gdzie chodzi ty lko o 
zysk m ateryalny , tam każdem u m usi być zo­
staw ione do woli ocenienie, co uw aża za 
rzecz dla siebie korzystn iejszą. T a zresztą  
kw;estya odnosi się w rów nej m ierze do 
w szystkich sfer naszego społeczeństw a. Ale 
„od każdego, k tórem u w iele dano, wdelo żą­
dać będą, a k tó rem u wiele zlecono, więcej 
będą chcieć od niego". Za dawnej Rzeczy­
pospolitej —  ziem ia była w praw dzie „panis 
bene m erentium ", była nagrodą za oddane 
k rajow i przysługi, ale równocześnie n ak ła ­
dała obowiązek, staw an ia  na  obronę kraju  
na pierw szem  miejscu.

Schylam y czoło przed  tym licznym za­
stępem , k tó ry  w każdej po trzeb ie  s taw a w 
szeregu, k tó ry  i w zajm ującej nas tutaj 
spraw ie spełn ił swój obow iązek —  ale n ie ­
stety, w tem  póspolitem  ruszeniu  zbyt wiele 
mamy n i e o b e c n y c h .  I 'aw na Rzeczpo­
spo lita  szlachecka, w k tó re j tę tn ia ło  żywe 
poczucie obowiązku, nak ład a ła  p o e n a s 
c o n t r a  a b s e n t e s e t  n e g 1 i g e n t e s. 
My do tego praw a nie mamy, a chociażbyś- 
my je  mieli, n ie ko. zy sta li byśmy z niego, 
bo więcej nad  p zyrnus cenimy poczucie o- 
byw atelsk ie . Jakże  możemy udaw ać się po 
pom oc do b ra tn ich  dzielnic, kiedy sami nie 
wszyscy spełniliśm y nasz obow iązek? Z w ra­
cam na to uwagę, że ten fak t —  ja k  u tru ­
dn ia ł w drugich  zaborach a g ita c ję  przy 
p ierw szej emisyi, — tak  i przy niniejszej 
w ielką stanow i przeszkodę, i da je  broń w 
rękę  wszystkim  w ahającym  się. Nie należę 
a to li do pesym istów  i mam otuchę, że pró­
żnie i braki, k tó re  się uw ydatniły  przy 
p ierw szej emisyi) zapełnione będą przy  
drugiej.

Zachodziłoby tylko jeszcze py tan ie, czy 
nie apeluję do niem ożności. —  N o  m i n  a 
s u n t  o d i o s a  —  ale k toby  m iał w ą tp li­
wość pod tym w zględem , niechaj weźmie 
do ręk i spis akcyonaryuszów  i niechaj się  
sam  przekona, czy wszyzcy są w szeregu, 
czy nie mamy znacznego zastępu  a 1) s e n- 
t e s  e t  n ę g -1 i g  e n t  e s, którzy by bez 
uszczerbku swych własnych upraw nionych 
in teresów  mogli zapewnić pow odzenie d ru ­
giej em isyi akcyi.

D ruga k .tegorya akcyonaryuszów  —  du­
chow ieństw o — i rzedstaw ia  sie mniej ko­
rzystn ie. Szesnastu  na k ilk ase t księży — 
to  liczba trochę  za m ała. Słusznie już  
zwrócono uwagę na to, z  każda osada Ban­
ku Ziemskiego., to tw ierdza  niety lko  narodo­
wości ale i katolicyzm u, a każda nieom al 
parce lacya  Kom isyi k Jonizacyjnej to wyłom 
w tej tw ierdzy . N ie tylko więc ze względu 
na stosunki ekonom iczne i narodowościowe, 
ale i ze względu na stosunki kościelne po­
w inni księża pop ie rać  działalność naszą par- 
celacyjną.

Przechodząc do kupców i przem ysłow ­
ców, uważam y to za pocieszający  objaw , że 
już  w p ierw szej emisyi sfery te  rep rezen to ­
w ane są 15 akc jam i. -Jak ro ln ictw o z obe- 
cnem .przesileniem  .rólniczem, -tak handel

i przem ysł nasz ma ciężką walkę z p rzew a­
g ą  konkurencyi żydowskiej w handlu, a ogól- 
no-niem ieckiej w, przem yśle. T a  gałąź go­
spodarstw a narodow ego je s t  u nas w p ie r­
wszych stadyach  rozwoju, — potrzebu je  sa­
ma k ap ita łu  na w łasno rozw inięcie sie. — 
nic w ięc dziwnego, że w su b sk ry p c ji na 
Bank^ ziem ski nie m ogła zh-yt pokaźnie wy­
stąpić. A kcye Banku Z iem skiego nie m ają 
kursu  na giełdzie, znaczniejszy wiec udział 
w su b sk ry p c ji byłby unieruchom ieniem  ka­
pitału , k tó rego  przem ysł i handel nasz nie 
•mają dotychczas zbytniego. Z drugiej jednak ­
że strony zwrócić należy uw agę na ścisły 
węzeł, jak i —  a mianowicie w naszych sto­
sunkach — łączy przem ysł i handel z rol­
nictw em . Każdy ubytek ziemi z rąk  pol­
skich je s t  s tra tą  dla naszego przem ysłu i 
handlu, gdy na odw ró t, szeroko p rzep row a­
dzona parcelacya. byłaby błogosław ieństw em  
d la  handlu  i przem ysłu, zwłaszcza drobnego. 
Z tego powodu parcelacya w inna wśród kół 
p: zemysłowych i handlow ych znaleźć najgo­
rę tsze  poparcie , czy to w m iarę  możności 
przez b ran ie  udziału w subskiypcyi, czy też 
przez popieran ie  jak im kolw iek  sposobem  całej 
akcyi parcelacy jnej, —  czy ona wychodzi 
z poręk i Banku Z iem skiego, czy Spółki p a r­
celacyjnej rolników  czy z pryw atnego, byle 
uczciwego przedsiębiorstw a.

Zw racam y się w reszcie do czw artej k la ­
sy akcyonaryuszów , do rep rezen tan tó w  in te ­
ligencyi,' k tórej udział w pierw szej emisyi 
był słabym . Czego co najm niej od in te li­
gencyi ma społeczeństw o praw o żądać, to 
zrozum ienia doniosłości całej spraw y par- 
celacj-jnej, to energicznego je j poparcia sło­
wem i zachętą, to popierania każdej akcyi 
parce lacy jnej. Nie na tem jed n ak że  pow in­
na poprzestać. Zasoby je j m ajątkow e nie 
są w praw dzie znaczne, ale mniej, od innych 
powyższych kategory i ma ona po trzebę  oba­
wy „unieruchom ienia" swego dorobku w ą- 
kcyach Banku, mniej m a sposobności zużyt­
kow ania swych zasobów we w łasnych p ro­
dukcyjnych p rzedsięb iorstw ach . Z ufnością 
p rzeto  zw racam  się do rep rezen tan tó w  in te ­
ligencyi, aby zechcieli w ostatn iej jeszcze 
chwili podjąć z energ ią  i zapałem  s. raw ę 
Banku Z iem skiego, abjT tak  wpływem  ja k  
zasobam i swem i dopom ogli do uzupełnienia 
drugiej em isyi —  i niedopuś iii tego, aby 
pow iedziano o naszej dzielnicy: d ruga emi- 
sya upadła, bo W ielkopolanie nie zrozu­
mieli i nie odczuli doniosłości spraw y p a r ­
ce lac ji.

Skoro się znalazł chociaż tylko jed en  
gospodarz w łościański, k tó ry  staną ł do sze­
regu, m iałaby in te ligencyą mieć w tej sp ra ­
wie ty lko k ilku  lub k ilkunastu  re p re z en ta n ­
tów ? Byłby to sm utny objaw na schyłku 
żałobnego roku jubileuszow ego. Miejmy o tu ­
chę, że zw olennicy „Przeglądu", k tó rzy  do­
wiedli, iż um ieją ponieść ofiarę d la  swej 
idei, pop ą skutecznie i tę s, raw ę na w skroś 
rea ln  i a zarazem  idealną.

D r . Z .  C.

K ROM K A  GALICYJSKA.

W esołe czasy. E m ig racy a  ludu do A m eryki, 
(tiełdow ieze.

W takiej szczęśliwej, m lekiem  i miodem 
płynącej krain ie, ja k ą  je s t  Galicya, można 
sobie pozwolić na lekcew ażenie drobiazgów . 
Mamy wciąż nowo cksellencjo, i nowych 
hrabiów , więc dusza rośnie, w zrok śmielej 
patrzy , coraz potężniejszy  hymn radości z 
p iersi naszych się \yydobywra —  i gdzie tam  
kto  ma czas myśleć o tem, że ziem ia coraz 
więcej się zadłuża. N astępuje  festyn po fe­
stynie, to ks. Adam ow i dziękujem y za to, 
że ośw iadcza się z m iłością d la  k ra ju , jo
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hrabiem u K aźm ierzow i ścielem y drogę ró ­
żami ua  w ypraw ę w iedeńską, to  ..zachwyca­
my się  ks. Eustachym , że rów nie mu dobrze 
w m undurze i p iro g u  nam iestnikow skim , ja k  
w m arszałkow skim  kontuszu, to  w itam y lir. 
S tan isław a w gm achu sejmowym i na cześć 
tego  ,.jed n eg o  z najznakom itszych mężów 
.XIX. w ieku" układam y łam igłów ki w p i­
sm ach dla dzieci, to  cieszymy się z k ap e lu ­
sza kardynalsk iego  ks. Sem bratow icza, to z 
uw ielbieniem  spoglądam y na JE . B ilińsk ie­
go, obiecującego napełnić z naszych kieszeni 
p u sty  w orek finansów austryackicli, to  sp ra ­
w iam y owacyę p rezyden tow i sądu JE . Zbo­
row skiem u za”to, że je s t  p rezydentem , to  
w ydajem y obiady d la  p. M ęcińskiego, człon­
k a  R ady nadzorczej Tow arzystw a ubezpie­
czeń. za to  że je s t  członkiem R ady nadzor­
czej T ow arzystw a ubezpieczeń, to  obchodzi­
my rozm aite  jub ileusze, oddajem y czołobi­
tność obdarow anym  w ysokiem i orderam i —  
a wobec tych  festynów  czyż możemy p a ­
m iętać, że sp raw a reguła cy i rzek  galicy j­
skich zatonęła  gdzieś tam  w arch iw ach  j a ­
kiegoś m in isterstw a. K iedy z łask i konsty ­
tu c ji  lub rozporządzenia  cesarskiego., n a s tę ­
pują  wybory, w tedy bawimy się całą duszą, 
wytaczam y na rynek swoje program y, p rze­
jeżdżam y wzdłuż i w szerz całą Galioyą, aby 
dodaw ać anim uszu do zabawy, wzywamy do 
tań ca  starostw a, żanda m eryę i żydowskie 
kabały, rzucam y p ien iądze całomi g a rśc ia ­
mi, aby n aró d  był wesoły — a kom iiby tam  
w tej karnaw ałow ej rozryw ce przyszło na 
myśl, że is tn ie je  ja k a ś  tam  niebezpieczna 
sp raw a ruska  lub g rożąca społeczeństw u 
sp raw a żydow ska, że gw ałtow nej napraw y 
po trzebu je  ustrój gminny, żo tysiące ludzi 
ginie z braku  pomocy lekarsk ie j.

P e łn e  k ieszenie i myśl od tro sk  w olna 
w ytw arzają  wciąż u nas nowe potrzeby, ro ­
zryw ki i zaspakajan ia  wrażeń, ztąd rozsze- 
i zamy działalność T ow arzystw a wyścigów 
'konnych, Zakładamy nowe resursy  (w sa­
mym K rakow ie dwie w ciągu m iesiąca po­
wstały) pow ołujem y do życia nowe dzien­
niki, zam iast s ta ie  ulepszyć, budujemy nowe 
tea try , otw ieram y nowe liandelki, zak łada­
my now e pism a hum orystyczne, jeździm y 
w łasnem i parow cam i po w odach m orza Śró­
dziem nego i fetujem y na  nich dostojników  
otom ańskich, robim y w reszcie w ypraw y my­
śliw skie  do w nętrza A fryki. Czasem tylko 
w śród te j ogólnej zabaw y usłyszymy jak iś  
zgrzyt, ja k ie ś  w ołanie na trw ogę, a wów­
czas n astępu je  chw ila zastanow ienia, ale 
tylko chwila, bo oto przybyw a Cocpielin 
m łodszy na gościnno występy, bo oto n ad ­
ciąga karnaw ał, a z nim p ro jek ty  balowe, 
bo oto p. Szlachecki zosta ł grafem , a p. Lo­
kaj ski. szam bclanem  —  a więc dalej w  p lą ­
sy, w górę kielichy, niech żyje C oąuelin  
m łodszy i s ta rsza  od niego bieda galicyjska.

Ale tych zgrzytów  coraz w iecej się mno­
ży, a niektóro  z nich (czem u aż trudno  dać 
w iarę) dochodzą naw et do uszu K oła pol- 

.skiego. O statn i z nich, to  em igracya ludu 
galicy jsk iego  do Am eryki, em igracya na 
w ielką skalę. Już przeszło  przed  pół 
rokiem  (zdaje  mi się w m aju) w k o res­
p o n d e n c i  mojej do waszego „ P r z e -  
g  1 ą  d u" zw racałem  uw agę na  ten  fakt 
i. podałem  w podejrzen ie  nie dobrą wolę, ale 
pożyteczną działalność dw orskiej filiji T ow a­
rzystw a św. R afała, założonej d la  opiekow a­
nia  się em igran tam i. Zanim  ta  filia zosta­
ła  założoną, słyszało się w praw dzie ciągle
0 em igrow aniu w łościan, ale nie słyszało się, 
aby wychodziły z kra ju  p a rty e  ludu po 500
1 1000 ludzi liczące. T ow arzystw o św. R a ­
fała upodobało sobie n iek tó re  stany  Brazylji, 
a chw aląc stosunki w nich istn ie jące, roz­
głaszając  m iędzy ludem , że da mu opiekę 
w podróży, uprzystępni ceny przejazdu, nie 
zdołało zrozumieć, że*w ten- Sposób tw orzy

niebezpieczną propagandę. Było to  zrobio­
ne w najlepszej wierze, bo teoretykom  i 
idealistom  zdaw ało się, że w ten  sposób u- 
chronią lud od w yzyskiw ania agentów . I  m o­
że zdaw ało się dobrze, ale nie zastanow io­
no się nad  tern, iż zam iast dziesięciu ro ­
dzin, k tó re  a jenci byliby wywieźli, w yjedzie 
dw adzieścia, ko rzystając  z u łatw ień i ponie­
kąd  zachęty. Co więcej, Tow arzystw o św. 
R afała ja k  się okazuje, działało lekkom yśl­
nie, bo n ie  zbadało dostatecznie  o ile w ło­
ścianin galicyjski da się przystosow ać do 
w arunków  brazylijskich , o ile  te  w arunki 
są dla n iego korzystne. I pustoszały  wsie 
całe, coraz w ięcej ludzi szło na zatracen ie . 
P ie rw si opatrzy li się rusini, bo ta  k lęska  
najw ięcej ich dotykała, gdyż em igracya z 
pow iatów  ruskich najw iększe p rzy b ra ła  ro ­
zm iary. W tedy  to  p rzeg ląd a jąc  p ism a ru s­
k ie  i n ie m ając podstaw y w tym w ypadku, 
nie wierzyć ich słowom, chciałem  zwrócić 
za waszem pośrednictw em  uw agę dzienni­
kars tw a  galicyjskiego na grożące n iebezpie­
czeństw o. Ale dziennikarstw o to  było wów­
czas zajęto wyścigam i końskiem i i R z e c z ą  
p. K oźm iana, a potem  n as tąp iła  nadzieja 
u jrzen ia  hr. Badeniego ną  k rześle  prezyden­
ta  m inistrów, potem  nadeszła  ważna chwila, 
stanow iąca o tom, kto będzie w sejm ie wy­
m ierzał dodatk i do podatków , —  a więc t a ­
kim drobiazgiem  ja k  em igracya, nie mogło 
się zajmować szanujące się dziennikarstw o 
galicyjskie. Trzym ając się zasady s u u m 
c u  i q u e, dodaję, iż znajdow ałem  niew ielk ie 
w praw dzie, ale bądź co bądź pew ne zajęcie 
się tą  sp raw ą w dwóch w ręcz względem 
siebie sk rajnych  organach lw ow skich K  u- 
r  y e r  z e i P r z e g l ą d ?  i e. A le i to  u- 
cichło, 1)0 Tow arzystw o 'św . R afała sk łada­
ją c e  się zresztą  z ludzi bardzo porządnych, 
a naw et zacnych, um iało w idocznie p rz e k o ­
nać o swej pożytecznej działalności. I. tru ­
dno się naw et dziwić dziennikom , k tó re  z 
dobrą w iarą  przyjm ow ały tendency jn ie  u ło­
żone kom ynikaty. C iekaw a i zecz np. by ło ­
by dow iedzieć się, k to  im dostarczy ł tłorna- 
czenia artykułu  S cherzera, konsu la au stry ­
ackiego w Genuyi, w którym  opuszczono u- 
stęp, będący oskarżeniem  lwowskiego T ow a­
rzystw a św. R afała, a n a to m iast w trącono 
frazes, iż najkorzystniejsze '-w arunki d la  sie ­
bie znajdują em igrujący w tych stanach  b ra ­
zylijskich, do k tó rych  T ow arzystw o św. R a: 
fała. sk ierow ało  p rąd  em igracyjny. P rzy ­
puszczać należy, iż Tow arzystw o poszło na 
lep ajentów , biorących nagrodę p ien iężną za 
każdego dostarczonego em igran ta, że się nie 
spostrzeg ło  ja k  w yzyskiw ano jeg o  dobrą w ia­
rę . Tym czasem  listy  dochodzące z A m ery­
ki p rzedstaw iały  tak i s tan  straszny  w ychodź­
ców, że w yw arły p rzygnęb iające w rażenie 
na ich krew nych. D ostarczono ich je d n e ­
mu z posłów  polskich, a w połączeniu  z 
broszurą  S cherzera, s ta ły  się one przyczyną, 
iż w K ole polskim  zadzwoniono na alarm . 
Spraw a w eszła na porządek dzienny, nie za­
tuszują je j już żadne p ro tes ty  ani ze s trony  
T ow arzystw a św. Rafała, ani ze strony  spo- 

'krew nionego z nim  T ow arzystw a handlowo- 
gcograficznego. Tow arzystw o św. R afała  
zrobiło, co mogło najlepszego: rozw iązało
się. A le nie rozw iązała  się kw estja  emi- 
gracyi, będącej form alną klęską.

Dziś już  n ik t nie wierzy w tę  Polskę 
brazylijską, k tó rą  n aw et naiw ni publicyści 
p rzed staw ia li jak o  zgodną z in teresam i k ra ­
ju . M arzyły się. tym  panom  ja k ie ś  stosunki 
handlow e m iędzy córą b razylijską, a m acie­
rzą galicyjską. Śniło im się. że lud  zboga- 
ciwszy się za m orzam i, będzie pow racał do 
k ra ju  i pow iększał m ają tek  ekonom iczny i 
narodow y. T ak ie  m rzonki już  p rzep ad ły  —  
n a  s e t o  l u d  e j  d u r y t y .  F a k t pozo­
sta je  faktem , że utoczono krw i G alicyi i to 
k rw i najlepszej. O prócz s tra ty  w ludziach, 
poniesie ona jeszcze inne s tra ty . Świeżo w

K u r y e r z e  L w o w s k i m  p. W ładysław  
Fedorow icz odsłonił jeszcze je d n ą  stronę  
te j kw estyi. Oto pom iędzy w łościanam i k tó ­
rzy em igrow ali i em igrują znajduje się zna­
czna liczba takich , co zaciągnęli pożyczki w 
kasach gm innych, a em igrując, sp rzedali swo­
je  ruchom ości i g ru n ta  bez sp ła ty  długu, 
m ają tek  zatem  niejednej z gm in zosta ł zu­
pełn ie  zachwiany.

Suszą sobie ludzie głowy ja k  zaradzić 
k lęsce, ja k  pow strzym ać em igracyę. W szy­
stk ie  gadaniny  o wpływ ie adm inistracyjnym  
rządu  i w pływ ie m oralnym  duchow ieństw a, 
nie w arte  naw et dyskusyi. Gdzie je s t  cho­
roba, tam  po trzeba  lekarza, a nie wpływów, 
gdzie niem a chleba, tam  go po trzeba  do­
starczyć, a nie tłom aczyć zgłodniałem u, że 
może się obejść bez pokarm u. N iech w iel­
cy m ężowie galicyjscy zam iast p isan ia  b ro ­
szur o ładzie i rozkładzie, zam iast w p aja­
nia w lud zasad konserw atyw nych, postępo­
wych lub socjalistycznych, zam iast w ydaw a­
nia p isem ek, zam iast urządzania w ystaw  po­
pisow ych nędzy galicyjskiej, dadzą impuls 
postaw ianiu  fabryk, energiczniej zabiorą się 
do rozwoju handlu  i przem ysłu. W tedy ty ­
siące rąk  znajdzie zarobek, w tedy kap ita ły  
nie będą leżeć po bankach, ale obrócą się 
na pożytek ogólny.

Ba! te  kap ita ły  to  nowy zgrzyt. My 
mamy kap ita ły  —  spytajcie się oto banków, 
kas oszczędności i bankierów . T e kap ita ły  
idą  naw et w obrót, ale  nie na cele podnie­
sien ia  kraju . K apitaliści-frazesow icze, p ra ­
wiący w ciąż o dobru  pnblicznem , udający 
opiekunów  przem ysłu, odbierający  hołdy od 
społeczeństw a za sw ą pracę, in ic ja ty w ę  i 
pom ysły głębokie, chow ają swe kap ita ły  al­
bo co gorzej obracają  niem i . . . na giełdzie. 
O statn i k rach  w iedeński do tkną ł silnie Ga- 
lieyę, zwłaszcza Lwów, i odsłonił n ie jedną 
tajem nicę.. N ie chcąc poruszać spraw , kfó- 
re  w praw dzie są publiczne, ale noszą i 
cechę spraw  pryw atnych, zaznaczę tylko o- 
gólnikowo, iż pom iędzy graczam i giełdow y­
mi byli i nasi zasłużeni, „okadzani p rzez 
publicystykę mężowie". Zażądaj od nich, 
aby założyli ja k ą ś  fabrykę do sp ó łk i i aby 
każdy z nich na te n  ce l złożył 10,000  złr., 
to  ci zaraz odpowiedzą, iż rzecz to  ryzyko­
wna, że może się nie udać, —  ale g ra  na 
giełdzie to nie ryzyko, to  się uda z pewno­
ścią i na nią każdy z nich 100,000  złr. a 
naw et dw akroe, trzyk roć  z lekkiem  sercem  
przeznaczy. Z ażądaj ocl nich, ażeby poparli 
cele publiczne, narodow e, to albo w ykręcą 
się sianem  albo dadzą jak ie ś  sto reńsk ich , 
będące p rocentem  od procen tu  od tych  k a ­
pitałów , k tó re  pchają  w paszczę Molocha 
giełdow ego. P rzejrzy jc ie  spis sk ładek  na 
gim nazyum  cieszyńskie lub szkołę po lską w 
B iałej, a nie znajdziecie tam  tych  „imion 
zasłużonych", a je że li przypadkiem  k tó re  z 
nich  spotkacie, to  z kw otą  ta k  m ałą, jak b y  
w yszła z kieszeni zaledw ie średnio-zam ożne- 
go ,człow ieka. C ała ofiarność galicyjska, to 
ofiarność pow sta ła  ze składek kilkudziesię- 
cio-centow ych lub kilko-reńskow ych, p łyną­
cych z k ieszeni tych, k tórym  często na w ła­
sne po trzeby  nie starczy  grosza. Ci nie 
g ra ją  na g iełdzie, o ich „zasługach" milczą 
dzienniki.

K iedy je s t  mowa o ofiarności naszych 
„w ielk ich" przychodzi mi na myśl pew na 
spraw a. Podczas zjazdu dziennikarzy i li­
te ra tó w  we Lw ow ie na pew nem  pryw atnem  
zebran iu  słusznie zauważono, iż p raw ie cała 
nasza l ite ra tu ra  znajduje się pod obuchem 
cenzury rosy jsk iej. Cenzura ta  k rępu je  ta- 
len ta  w K ró lestw ie , a p isarze galicyjscy ró­
wnież się je j poddają, chcąc zarobić na ka­
w ałek chleba. G ąlicya czyta p rzew ażnie 
książki i p ism a w ychodzące w W arszaw ie, 
a więc l i te ra tu ra  i życie je j um ysłowe zda­
ne są na łaskę  i n ie łaskę cenzury. D zien­
n ikarstw o galicyjskie obywa się bez lite ra ­
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tury, feljetony w ypełnia ocenzurow anem i 
przedrukam i, albo tłom aczeniam i. M łodzież 
galicyjska, pochodząc p rzew ażnie z m ałego 
m ieszczaństw a i ludu, wyniósłszy z domu 
praw ie  p ierw o tną  cywilizacyę, nie ma się 
na czem po za domem kształcić, ztąd  po ­
ziom młodszej in teligencyi galicyjskiej je s t  
p rzerażająco  nizki. J e s t  to stan  opłakany, 
bo grozi p raw ie  zupełnem  zan ik iem . l i te ra ­
tury, w yrażającej myśl narodow ą i cofnię­
ciem się w stecz naszej kultury . W szystkie 
te ' uwagi, ty lko  n a tu ra ln ie  szerzej i więcej 
wyczerpująco, podnoszono na owem pryw a- 
tnem  zebraniu  podczas zjazdu lite rack iego , 
a następstw em  tej dyskusyi było opracow a­
nie rodzaju  m em oryału o p o trzeb ie  obudze­
nia  życia lite rack iego  w G alicyi, przez za­
łożenie  p ism a literack iego  stojącego na wy­
sokości dzisiejszej ku ltury , niezależnego od 
w pływów bieżącej polityki galicyjskiej, p ra  
cującego nad  stw orzeniem  ruchu  i życia li­
te rack iego , zdolnego do oddziaływ ania na 
um ysłowe podniesienie m łodszej in teligency i 
galicyjskiej. In icyatyw ę do tego dali za- 
kordonow i m iłośnicy lite ra tu ry  i oświadczyli 
się z gotow ością n ie ty lko  m oralnego, ale i 
m ateryalnego  p op ieran ia  pism a. Zadali ty l­
ko, aby G alicya nie cofnęła się od w spół­
udziału, a w tym  sensie zredagow aną ode­
zwę przysłali na ręce jed n eg o  z najw ybi­
tniejszych galicyjskich pisarzy, upow ażniając 
go, aby w ich im ieniu poczynił kroki, odw o­
łując się do ofiarności ludzi m ajętnych, wy­
bitnych  i zasłużonych. I  s ta ło  się co p rze ­
pow iadali pessym iści: na k ilk ad z iesią t odezw 
rozesłanych, żadna nie odniosła rezu lta tu . 
Jed n i „m ajętn i a w yb itn i-1 nie raczyli c a ł­
kiem dać odpowiedzi, drudzy „m ajętni a za­
s łu ż e n i  odpow iądzieli, iż na razie  nie są wr 
stan ie  dopomódz tak  pożytecznem u p rzed ­
sięwzięciu, inni w reszcie uznali ją  naw et za 
„potrzebę narodow ą", ale uw ażali Sprawę 
za „ryzykowną", nie m ogącą się udać, „bo, 
—  dodaw ali z ubolew aniem  — nie rozbu­
dziło' się jeszcze w G alicyi zam iłow anie do 
lite ra tu ry". I  skończyło ha pro jekcie .

Może do rozbudzenia tego zam iłow ania 
przyczyni się choć w m ałej części P  r z e- 
g 1 ą d l i t e r a c k i ,  k tó rego  p rospek t um ie­
ściliście w ostatn im  num erze waszego i’ r z e- 
g  1 ą d u, co mnie uw alnia od pow tarzania, 
ja k i ma być cel i treść  nowego pism a. P o ­
w staje  ono znowu, ja k  wszystko praw ie w 
Galicyi, ofiarnością „m aluczkich" finansowo. 
Członkowie krakow skiego Z w i ą z k u  1 i- 
t e r a c k i e g o  ofiarowali d la  f r z e g l  ą- 
d u  l i t e r a c k i e g o  sw oją pracę, a naw et 
m ateryalne niedobory  postanow ili pokryw ać 
z w łasnych funduszów. W ięcej żądać chyba 
trudno , a ofiarność tak ą  może wywołać j e ­
dynie cel szlachetny, albo konieczność. Oba 
te  motywy złożyły się po części na pow sta­
nie P r z e g l ą d u .  N ie po trzeba  dowodzić, 
że szlachetną je s t  p raca  d la  dob rą  lite ra tu ­
ry, a koniecznością praw ie sta je  się u nas 
uczciwa inform acya o w ychodzących k sią ­
żkach i ruchu umysłowym. K rytyce l i te ra ­
ckiej oddaje się w całej Polsce zaledw ie 
k ilku  pow ażniejszych literatów , a ci nie są 
w stan ie  obsłużyć w szystkich pism p e rio ­
dycznych. S tąd  dział krytyki, z w yjątkiem  
p aru  m iesięczników i paru  pism  tygodnio­
wych albo całkiem  je s t  przez wydawców 
lekceważony, albo też  oddany na pastw ę tej 
szarej rzeszy lite rack ie j, k tó ra  gotow a za­
rów no napisać a rty k u ł o K ochinchinie ja k  
spraw ozdanie z w ystaw y obrazów, aby zaraz 
potem  przystąp ić  do nap isan ia  studjum  o 
sklepach  spożywczych, p rzytułkach nocnych, 
stosunkach  na M adagaskarze, lub wziąć się 
do rozbioru  krytycznego książek  wszelkiej 
tre śc i. W  G alicyi pod tym względem  je s t  
najgorzej, bo ta  w p ism ach  codziennych nie 
m a naw et i te j fuszerki krytycznej. Na 
darm o au torze w ysyłasz do redakcyi w yda­
ną przez siebie książkę, naw et wzmianki że

w yszła nie doczekasz się. Chyba, że n a le ­
żysz do pew nego obozu, albo je s te ś  przy­
jacielem  jed n eg o  z członków redakcy i — 
ha! wówczas odnośne pism o n ie ty lko  poda 
kry tykę, ale zrobi cię Lelew elem , K o p e rn i­
kiem, H om erem , Szekspirem , M acaulayem, 
T ainem , stosow nie do tego, w jak ie j gałęzi 
l i te ra tu ry  lub na k tórem  polu nauki p racu ­
jesz . Możesz także m ięć to  szczęście, iż 
w yda cię, tw ą książkę, k sięg a rn ia  m ająca 
stosunki, wówczas najnędzniejszą tw o ją  po­
wieść postaw ią  p rzy jaciele  wydawcy na ró ­
wni p raw ie z u tw oram i Sienkiewicza, P rusa , 
Orzeszkowej. N ajgłośniejszą np. w dzienni­
kars tw ie  galicyjskiem  je s t  pew na księgarn ia , 
k tó ra  w ydaje sam e przed ruk i nie p łacąc 
n a tu ra ln ie  honoraryum  tym  autorom  co zm ar­
li, a żyjącym dając  je  w pew nej m ałej li­
czbie egzem plarzy  lub gotów ką po 8 złr. 
od arkusza . T ak ie  trak to w an ie  lite ra tu ry  
przez dziennikarstw o spraw ia, iż o n a jle ­
pszych u tw orach  z dziedziny b e le try styk i 
lub l ite ra tu ry  naukowej publiczność dow ia­
duje się ty lko z ogłoszeń księgarskich, z 
k tó rych  n a tu ra ln ie  nie może nab rać  .przekó 
nania o tre śc i i w artości utworów, a za to 
o tandecie  czyta wciąż reklam y, in  k tó re  
się złapaw szy, nie w ierzy  później dzienni­
kom i choćby w ypadkiem  pom ieszczona w 
nich pochlebna k iy ty k a  była najsum ienniej­
szą, trac i ona swe znaczenie, bo n ik t na 
n ią  nie zw aża i książki nie kupuje. P r z e ­
g l ą d  l i t e r a c k i  tem u skandalicznem u 
zaiste stanow i p ragn ie  Zaradzić i d latego 
najw iększą w agę będzie p rzyk ładał do u- 
m ieszczania sum ień ych spraw ozdań  lite ra  
ckicli. Nie będzie on podaw ał w yczerpują­
cych krytyk, bq do tego trzebaby  pism a na. 
znacznie większe rozm iary, ale będzie o ka­
żdej p raw ie książce, wyszłej z druku p isa ł 
zwięźle, treśc iw ie  podając co ona zaw iera, co 
now ego przynosi, o ile je s t  p racą  org inalną 
czy kom pilacją, uzupełniając to spraw ozda­
nie kró tką, sum ienną oceną je j w artości. 
P rócz tego będzie P r z e g l ą d  k ła d ł 's z c z e ­
gólny nacisk  na podaw anie wiadom ości o 
ruchu umysłowym i na  bibliografie lite rack ą  
czasopism, wobec bowiem coraz większego 
w zrostu  pism  perjodycznych nie sposób jes t, 
aby n iety lko  m iłośnik lite ra tu ry , ale n aw et 
fachowy l i te ra t m iał je  w szystkie w swojem 
reku, a co za tem  idzie dow iedział się jak ie  
w piśm iennictw ie perjodyczncm  pojaw iły się 
prace bliżej go tre śc ią  swą obchodzące. 
W szystkie praw ię lite ra tu ry  europejskie po­
siada ją  p ism a tego  rodzaju, jak iem  będz e 
P r z e g l ą d  l i t e r a c k i ,  są oue bowiem 
b ieżącą h istoryą lite ra tu ry , nieodzownym  in ­
form atorem  dla je j  m iłośników. Nie mó­
wiąc ju ż  o w ielkich lite ra ta c h  światowych, 
sam i Czesi posiadają  dw a tak ie  pism a, j e ­
dno wychodzące w P radze, a drugie  w B er­
n ie  m orawskicm , a m yśmy się naw et na j e ­
dno nie zdobyli, a raczej m ieliśm y jed n o : 
P r z e g l ą d  k r y t y  c z n y, wydawany przez 
p rof. Z akrzew skiego, k tó ry  je d n a k  u pad ł z 
braku  poparcia, a po części może i z tego, 
że praw ie  w yłącznie pośw ięcał się l i te ra tu ­
rze naukow ej i by ł organem  pew nego od­
cienia politycznego. Może l ’r  z o g l ą d  l i ­
t e r a c k i  będzie od niego szczęśliwszy, cze­
go mu życzyć należy dla dobra lite ra tu ry .

K . Barto-zewicz.

Na Wyłomie.

(F ab ry k a  w ielkości. T a k ty k a  królików .)
M ówiłem niedaw no o rek lam ie. Brząka 

ona i w bęben w ali na rynkach  i ulicach, 
— grzechocz-e w sztuce, lite ra tu rz e  i po li­
tyce, —  wydyma kropelk i wody w bombie

otyłe, -  zawsze ponętna dla tłum ów, za­
wsze- n iesm aczna dla tych, co ponad tłum y 
w yrośli. Nie przeczę, że na targow iskach  
Y ankesów  i w w ielkom iejskich cen trach  
E uropy krzykliw szą ona i w szechstronn ie j­
szą niż u nas, lecz w ątp ię , czy gdziekol­
wiek je s t  pospolitszą, a mimo to rów nie 
skuteczną ja k  tu ta j, gdzie dzięki niej wła- 
śnie, każde lojalno-klerykalne zero stać sie 
może cyfrą, zwaną z rosy jska  „ważnaja pier- 
tsona“. Fałszyw e w ielkości są wszędzie, ale 
nigdzie ich nie ma stosunkow o tak  w iele 

■jak na gruncie poznańskim  i nigdzie wydy­
m anie bom bli nie odbywa się ta k  po żabie­
mu, w rażących tryw ialnością  sw oją sko­
kach i podrygach. N ajciekaw szem  w tym  
względzie je s t  obserw ow ać k ary erę  naszych 
„j”niorów“, k tórych  „seni<>ry“ zapisali nazw i­
ska swoje tłustem i lite ram i na listach „ładu 
i po rządku", a tem  samem zdobyli dla sy­
nów- swob li praw o do w ielkości. T ak i m ło­
dzieniec A - nazwijm y go panem  Filipem  
już  na ław ach  gim nazyalnych uchodzi za 
człow ieka porządnych zasad i chłopca, ro ­
kującego w ielk ie  nadziej - . R ozm aite ciotki 
i stry jenk i roznoszą od domu do domu, po 
w siach i m iastach zalety  przyszłej w ielkości, 
a ona zawsze „korrek t", zawsze zachwytów 
pełna gdy p a n u j ą « e zasady wchodzą na 
trybunę, zawsze bezkrytycznie za p an ią  m a­
tk ą  k lep iąca zdaw kow e frazesy  konserw aty­
zmu, n iek iedy  w nosząca sfabrykowane, przez 
zdolniejszych kolegów toasty  na cześć oj­
ców i m atron  polskich, w yliczająca przy 
okazyi z naciskiem  k o lig ac je  swoje i p rzy j­
mująca z uśmiechem szepty salonowe, że 
„to, m osterdzieju,- tęg a  głow ą ten  ch ło p ak --,
—  kroczy żółwim krokiem  po ciern istych  
drogach gim nazyalnych, zasłanych Home- 
rem i algebrą, h isto ryą  i - o bólów bólu!
—  wypracow aniam i. W reszcie F ilipek; dzięki 
profesorsk im  stancjom  i korepetycjom , zdo­
bywa m aturę  i jako  „pan F ilip" w stępuje 
w progi berlińskiej, lipskiej, lub w rocław ­
skiej a/mak mairU.

Znaliście go n iepraw da? U b ie ra ł 
się elegancko, p ó łśw iatek  W in te rg a rten u  lub 
Zeltu  znał go najdokładniej, kelnerki- p rz e ­
padały za nim, szukał zawsze tow arzystw a 
kolegów odpow iadających mu rodem  i m a­
ją tk iem  i raz po raz —  gdy „czerw oni" 
studenci urządzali ,,szopkę", — zjaw iał się 
jako  a sy s ten t lub przyw ódzca „ładu i po­
rządku" na posiedzenia,ch akadem ickich. Tu 
mówką, w zruszeniem  ram ion, lub m arg ine­
sowym konceptem  zaznaczał swój p ro te s t i 
b ieg ł do K em pińskiego uto ić w butelce 
oburzenie swoje, na  zuchwałe w archolstw o, 
lub w pieszczotach Minny znalazł zapom ­
nienie. P an  F ilip  m łodym w całej pełn i 
n ie  był nigdy, —  nigdy nie „dusił cen tau­
rów" —  nigdy nie „w ysadzał z posad  b ry ły  
światy", —- nigdy nie d ru zg o ta ł „przesądów  
św iatło  ćm iących". P rzeciw nie, w lis to p a­
dowych popisach re torycznych w yrażał się 
n ieraz z przekąsem  o „niedojrzałych" poglą­
dach „Ody do m łodości", w ielb ił H enryka 
z „Niebbskiej k o m ed y i‘ i „Psalm y", a o tym  
trzecim  'u rlancie  - -  ja k  mówi s ta ry  Zaw i­
łow ski w „Rodzinie. Połan ieckich" —  po­
w tarzał z radością, że hr. T arnow ski zdarł 
mu lau ry  z głowy.

W reszcie pan  F ilip  p rzep ad ł w egza­
minie raz i drugi, a gdy za. trzecim  razem  
uzyskał ty tu ł doktora, referendaryusza  lub 
dyplom ow anego agronom a, dzienniki poznań­
skie rozniosły po św iecie wiadomość, że 
„syn zasłużonego obyw ate la  zdał św ietny 
egzam in z odznaczeniem ". (Tak! u nas 
egzam ina bez odznaczenia nie egzystują.) 
Tu rozpoczyna się już  na dobre rek lam a. 
P an  F ilip  sta je  się bożyszczem prasy . R az 
po raz w ygłosi odczyt lub referat, —• a 
tam tam  dzienników  opow iada tłumom, że 
m łody F i ip w stępuje ,w ślady sta rego  F i­
lipa i swoją „głęboką uczoność" sk łada  na
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. o łtarzu  dbbra publicznego. Innym  razem 
n a  jak im  w iecu lub zebraniu postaw i w nio­
sek o zam knięcie, dyskusyi i znów bębni 
prasa , ż'e głos zab ie ra ł nasz znany i uczony 
p . F ilip . N ie ma zaiste jak  kary era ludzi 
„ładu i p o rząd k u "!... można być skończoną 
m iernotą , w cieloną banalnością, — a mimo 
to  zostać „wielkim, uczonym i zasłużonym", 
piastow ać urzędy honorowe, sterow ać społe­
czeństw em . — Poczekajc ie! pan F ilip  po­
słem  może będzie.

Szczęśliwe b ra c tw o ! Jan cza rsk a  kap c ia  
rek lam y  grzm i mu fanfary i s taw ia  pom niki, 
a  choć ludzie, rozum ni, n ie  zaślepieni ko- 
tery jnym  przesądem , uśm iechną się złośli­
wie, pan  F ilip  rośn ie  i rośnie. —  on p re ­
zes, on radzca, on d y rek to r, on św iatło  m ą­
drości. -

Gto s ta ł się w m ieście naszem  fakt 
niezw ykłej m iary . Kogoś tam  wybrano; 
na  jak ie ś  stanow isko w zględnie zaszczy­
tne i w edług s ta r te g o  zwyczaju odbyło 
się urżędow e p rzy jęcie. Dzienniki po­
dały  więc wiadomość, źe mąż .„ładu i po­
rządku" wr nowej dziedzinie swej pracy uro- 
Czysfc go doznał przyjęcia i na oracye oti- 
cyalne odpow iedział znakom itą mową. P  o- 
hat<cn c i. N ii1 sądźcie jed n ak , że koniec 
już  na tem. W k ilka dni później znajduję d ru ­
gą w zm iankę w dziennikach, że mąż „ładu i 
porządku" odpow iedział w ita jącem u mówcy 
„h e z p r  z y g o t o w- a n i a", a mimo to tak  
doskonałe, że aż mury jęk ły . Co dalej bę­
dzie. nie wiem, — przypuszczam  jednak , że 
k ropk i jeszcze nic zrob iła  p ra są  i niebaw em  
ujrzymy złocisty  ogon tej cudownej farsy.

D a! cóż  d z iw n e g o !
W ten  sposób uw ierzy z czasem sze­

roka publiczność, ze n ik ły  drobiazg je s t  po­
tęgą  wielką. Rzuć grosz św iecący na stó ł 
z brzekiem  i hałasem , każ o trąb ić  hero l­
dom, żo to dukat złoty, a tłum  łatw ow ierny  
korn ie  czoła uchyli. Bądź .jednak o s tro ­
żnym ,panie F ilipie, bo dziś już  pulsow ać zaczy­
na zdrowy p rąd  krytyczny w społeczeństw ie, i 
podrygi tw ych niezgrabnych reklam istów , 
gotow e z czasem w iary nie znaleźć i śm iech 
tylko wzbudzić. T ak  długo jedyn ie  w zrastać 
m ożesz bezkarn ie  na drożdżach reklam y, 
dopóki zduszona opinia bezm yślnie w ierzy 
s te rn ikom  swoim, a na czele społeczeństw a 
kroczą ludzie, k tó rzy  w kulcie m iernoty 
u p a tru ją  podstawrę w łasnego panow ania. 
P am iętam  ciekaw y dyalog, k tórego  sam by­
łem  aktorem , — pam iętam  dziwnie, p rze­
dziw nie charak te rys tyczne  zdanie jed n eg o  
z najpo tężn iejszych  królików poznańskich.

Rzecz dzieje się w redakcyi w ielk ie­
go czasopism a.

B rudne okna, k łęby dymu, stół, krzesła, 
p u lp ity , p o d a rte  gazety  i k ilka p a r noży­
czek. N um er ju ż  wyszedł, gw ar redakcyjny 
się  uciszył, a k ró lik  zasiad ł p rzy stole i 
u k ład a ł w raz ze m ną lis tę  kandydacką j a ­
k iegoś kom itetu . W ym ieniłem  nazw isko j e ­
dnego  z najin te ligen tn ie jszych  obyw ateli 
m iasta . K ró lik  skrzyw ił się.

,—  E j!— ten ... nie...
— D la czego? —  spytałem  —  to czło­

w iek św iatły  i czynny.
—  Za m ądry, panie, za m ądry.
N ie zrozum iałem  tej odpow iedzi i spo­

g lądałem  pytającem  okiem.
—  W idzi p an  — rzek ł po chw ili z zło­

śliwym uśm iechem  k ró lik  siw ow łosy —  na 
p rak tycznej polityce to  wy młodzi się nie zna­
cie. Z czasem pan zrozumie, że n ibraz błędem  
je s t  zaprzęgać m ądry cli do roboty. G łupimi 
j a  k ieru ję , i dobrze, —  m ądrzy m ną chcie­
liby kierow ać. Z era  zam ienią się w cyfrę, 
je że li j a  jak o  jed y n k a  stanę  na czele. W ię­
cej jed y n ek  nie po trzeba .

— A  czy p a n  sądzisz —  spytałem  — 
że. ja k o  wyłączny kierow nik mylić się nie 
możesz i g łup ich  zawieść na bagna. T a 
au tokracya....

—  A utokracya! au tokracya! — p rz e r­
w ał mi królik . —  To słowo słyszę bez­
ustann ie . W iesz mi pan  jed n ak , że muszę 
ludzi za łeb  trzym ać, bo inaczej z siodła 
w yleće.«’ i/

— Ale to. o d trącan ie  sam odzielnych i 
ja sn o  m yślących ludzi. od. Steru, to w ysuwa­
nie umysłowych nullów na czoło społeczeń­
stwa' wyjść nie może na  p żytek spraw ie 
publicznej. J e s t  to fabryka fałszywych w iel­
kości.

Zaściankow y dyplom ata uśm iechnął się 
cynicznie.

—  Z tak iem i ła tw o się p racu je  i bez­
piecznie. Mnie po trzeba tylko wołów ro­
boczych. Tem  sto ję  i tem  stać będę.

Dziwne -chwile o tw artośc i miewa! cza­
sam i ten  królik! Mój kandydat do kom itetu  
przepadł. — zeram i rządził sam kró lik .

Sulla.

KRO IIKA LITERACKA,

* O d czy ty . N azw isko p. K a ź m i e r
r z a P  u f  f  k e g o  dobrze się zapisało  w p a ­
mięci publiczności poznańskiej odczytem 
„o kobiecie w dram acie współczesnym",
w ypowiedzianym  w ubiegłym  sezonie zimo­
wym na sali hotelu  „Y ietoria". To też dzi­
wić się nie można, że gdy 1 1  lim. p re leg en t 
pow tórnie w stąp ił na estradę, by sch arak ­
teryzow ać „najnowsze prądy  w lite ra tu rze  
dram atycznej", znalazł salę n ab itą  aż do 
ostatn iego  m iejsca, — co rzadko w stosun­
kach poznańskich się zdarza.

W śm iałych zarysach  naszkicow ał pan
K a ź m i e r  z D u f  f k  e obraz ewolueyi spo ­
łecznej z końca przeszłego i w ciągu obe­
cnego stulecia) rzucając w końcu w różbę, 
w ielkich przeobrażeń, k tó re  dziś znowu do 
bram  społeczeństw a pukają i p rędzej czy 
później, w tej lub owej form ie, zwyciężyć 
muszą. E w o lu c ja  Społeczna, —  zdaniem  
p re leg en ta  —  w yw ierała  w pływ  dom inujący 
na nowszą lite ra tu rę  dram atyczną, na k tó ­
rej w ycisnęła stem pel burżuazyi. W  szero­
kich rzu tach  poglądow ych charak teryzow ał 
następn ie  p re legen t francuzką kom edyę oby­
czajow ą i utw ory Ibsena, —  mówił o tem a­
tach, ten d e n c ja ch  i artystycznej w artośc i 
naj w ybitniejszych k re a c ji  dram atycznych, wy­
nosząc ponad  tw órczość m istrzów  nadse- 
kw ańskich  geniusz au to ra  „Nory" i „U pio­
rów ". N ader in teresu jącym  był m ianowicie 
ten  ustęp  odczytu, w którym  m ówca rozw i­
j a ł  poglądy sw oje na realizm  sceniczny i 
w yłącznie tem u k ierunkow i w różył praw o 
trw ałego  obyw atelstw a na  deskach te a ­
tra lnych . W szelkie inne prądjr, a m ianow i­
cie d ram at M aeterlinckow ski,pragnący  w sym ­
bolach przem aw iać do widzów, sp rzeciw ia ją  
się podstaw ow ym  w arunkom , sztuki d ram a­
tycznej i zdobyć sobie m ogą ty lko  p rze j­
ściowe znaczenie. —  Końcow e ustępy  od­
czytu pośw ięcił p re legen t d ram atow i po l­
skiemu, a położywszy nacisk  na społeczny 
k ierunek  nowoczesnjmh utw orów , zaznaczjT, 
że zabójcza a tm osfera  po lityczna k rępuje  n a ­
leżyty rozwój sztuki narodow ej. W odczycie 
swoim wygłoszonym językiem  silnym  i bar­
wnym, a uderzającym  w ielką  erudycyą i 
nieco pobieżnym  ale trafnym  krytycyzm em , 
uw zględnił p. K. P u f f k e  rów nież l i te ra ­
tu rę  dram atyczną wyrosłą, na  gruncie po­
znańskim  i zw rócił uw agę na objaw y buj­
niejszego życia w tym k ierunku.

D rugi odczyt publiczny w ygłosił p. A 1- 
f o n s P a r c z e w s k i  z K alisza  na sali 
„T ow arzystw a P rzy jació ł N auk". P re le g e n t 
w dwugodzinnym  przeszło w ykładzie mówił
0 „Szczątkach K aszubskich w prow incyi po­
m orskiej", a podaw szy na w stęp ie  lite ra tu rę  
tego  przedm iotu  —  że tylko wym ienim y roz­
praw y H ilferd inga, N adm orskiego R am ulta
1 M arońskiego —  p rzedstaw ił w drugiej czę­

ści cennej swej p racy  dzieje pom orskich  
K aszubów  oraz rezu lta t osobistych badań 
nad obecnem . położeniem  ręcz t f :  ] . ’3kc - 
szubskich w pow iatach słupskim , bytow skiin 
i lem borskim . Skoro odczyt p. P a r c z e  w? 
s k i e g o  ukaże się w rocznikach Towarzj-- 
stw a 1’rz jja c ió ł Nauk, poświęcimy obszer­
n iejszą ocenę tej na g łębokich  studyach o- 
parte j rozpraw ie.

•X-
-X- *

* Serdecznie polecam y czytelnikom  
naszego p ism a m aleńką książeczkę, wy­
drukow aną w M ikołowie nakładem  w yda­
w nictw a K aro la  M iarki. J e s t  to  „Podróż 
po w szęchśw iecie", popularne rozpraw y o 
księżycu, słońcu, p lan e tach  i gw iazdach. Bro­
szura przeznaczona- je s t  d la  średn ich  czytel­
ników. W yżej w nauce posunięci nie znajdą 
w niej nic nowego, ale na odczytaniu nie 
stracą, bo czas p rzepędzą  dobrze, a n iejeden  
w iadom jr sobie Szczegół odśw ieżą w pam ięci. 
N aw et dla ludzi, k tó rzy  nigdy tak ich  książek 
n ie  czytali, broszura j e s t  rów nież p rz jrstępna, 
gdyż skreślona zosta ła  popularnie, językiem  
prostym  i zrozumiałym.- W ykład żywy, ob ra­
zowy; hypotezy s ta ran n ie  om inięto, i lań taży i 
nie popuszczono wodzów, książeczka trzym a 
się więc ściśle g ran ic  nauki. Co m ianow icie 
za zale tę  te j książki uznajem y —  to doskonałe 
i obficie załączone rysunki ob jaśn iające.

■x- **

* J e sz c z e  dw ie  k s ią ż e c z k i d la  ludu 
wyszły z pod prasy. J e s t  to  „D ziadow ski 
w ychow anek" K lem ensa Junoszy i „W zimo­
wy wieczór" E lizy  O rzeszkow ej, w skróceniu  
p. P r. M orzyekiej. B roszurki te  dobrze od­
pow iadają  swemu przeznaczeniu  — ja k  j e ­
dna lak d ru g a  czyta się z zajęciem, a tonu 
m oralizatorsk iego , ja k i zazwyczaj p rostego  
czy te ln ika  nie chw yta za serce  i do lek tu ry  
zniechęca, —  niem a w nich w cale. Sens 
m oralny w ypływ a Di sam przez się i sercem  
dośpięw any być musi i będzie przez czytel­
n ika sam ego. Boć i n ie  może być inaczej, 
gdy siero ta , w zięty na  wychowanie przez 
dziadka kościelnego, s ta je  się z czasem czło­
w iekiem  uczciwym  i zdolnym organistą , gdy 
w w ieczór zimowy zbój Bąk, w szedłszy do 
chaty  dla rozgrzan ia  się, musi wysłuchać 
opow ieści o sobie sam jrm i uczuć w yrzuty 
sum ienia, żal i sk ruchę za swe postępki.... 
R zecz ożywiona je s t  ilu s trac jam i, co tem  
więcej pociąga  do książk i sierm iężnego czy­
te ln ika... „W ychow anka" ożywił ołów ek F. 
K ostrzew skiego, ,'W ieczór zimowy" udatnio  
z ilustrow ał C. Tański, a że jęzjdt je s t  bez 
zarzutu, b roszurk i te  ua pochlebną w zm iankę 
w zupełności zasługują.

„R ussisclie Zustande" —  czasopism a te ­
go w ydaw anego w Z urychu  ukazał się ze- 
szjd trzec i i m ieści na naczelnem  m iejscu 
p rzekład  odezwy socyalistów  polskich grupy 
„P rzedśw itu" do socyalistów  rosyjskich  z ro ­
ku 1881, przyczem  redakcya wykazuje, że 
g rupa  ta . zajm ująca dziś stanow isko na- 
w skroś narodow e polskie, w owym czasie 
by ła  naw skroś kosm opolityczną. Szczególną 
w artość  n ad a ją  zeszytowi obecnem u dwie 
korespondeneye oryg inalne z R osyi — jed n a
0 pierw szym  spisku na  życie M ikołaja II., 
a druga o roli, ja k ą  g ra  Rosya w spraw ie 
rozruchów  orm iańskich. R ub iy k i „P rzegląd  
polityczny", p rzeg ląd  prasy , d robna k ronika, 
rozm aitości i b ibliog alia, ja k  zwykle obfite
1 redagow ane z pewriem zabarw ieniem  po- 
litycznem . W  odcinku podaje  redakcya p rze­
k ład  (w w yjątkach) zapisków pew nego wyż­
szego u rzędn ika rosyjskiego, F o li cyna) o ży- 
ciu wygnańców  politycznych w Sybirze. Z a­
p isk i te  drukow ane były  niedaw no w u ltrą- 
konśefw atyw nyńi m iesięczniku „R uskoje Obo- 
zrenije" i tem  b ardzie j zasługują na uw agę.
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* Nowe przekłady Szekspira. Do tło- 
m aczeń s ta reg o  W illa  p ió ra  U lricha, Ko- 
źm iana, Paszkow skiego, O strow skiego etc. 
p rrybyw a szereg  nowych p rzek ładów  z pod 
p ió ra  „najm łodszych". W chodzą one w sk ład  
„D zieł Szeksp ira", w ydaw anych pod red ak ­
cyą dr. H enryka  B iegeleisena, nakładem  za­
służonej „K sięgarni P o lsk ie j-  we Lwowie. 
S ta re  tłom aczenia grzeszyły —  ja k  w iado­
mo —  tem , że zanadto  byw ały czasam i 
„klasyczne", a Szekspir w ielki, mimo b a r ­
barzyństw a, nie może się zawsze pom ieścić 
w ram ach gładkiego, w ytw ornego klasycy­
zmu. W  nowem w ydaw nictw ie, obliczonem 
n a  szeroką publiczność, tak  tan iością  swoją, 
ja k  i objaśnieniam i, uprzystępniającem i zro­
zum ienie poety, zastąp ił dr. B iegeleisen tam, 
gdzie p o trzeb a  wym agała, daw ne p rzek łady  
now em i. Mamy więc „S tracone zachody 
m iłosne" w tłom aczeniu Edw . Porębow icza, 
„Opowieść zim ową" z pod p ió ra  S tan . R os­
so wskiego, a p rzek ładu  Ja n a  K asprow icza: 
„Kom edyę omyłek", trzy  części „K róla H en­
ry k a  VI", tudzież „H enryka V". Im iona 
m łodych tych sił m ówią za siebie, a ich 
p rzek łady  w połączeniu z p rzedrukam i 
Paszkow skiego, K oźm iana i K orzeniow skiego, 
objaśnione pracow item  piórem  B iegeleisena, 
k tó ry  w osta tn im  tom ie zbiorowego . tego  
tan iego  w ydania um ieści na  najnow szych b a ­
daniach o p artą  biografię Szekspira, tudzież 
rozpraw ę o losach jeg o  dzieł w P olsce —  
w szystko to  razem  w zięte czyni edycyę j e ­
dne z najlepszych i na jprzystępniejszych  
w E urop ie , Zarzucić je j można korek tę  
w pierw szych tom ach n iedbałą , oraz fakt, 
iż nie w łączyła wzorowego, pełnego w ier­
ności i poezyi tłom aczenia „H am leta" przez 
K asprow icza, w ydanego ongi przez „Mrówkę". 
Z resz tą  nie pozostaw ia strona  zew nętrzna 
n ic do życzenia.

* Jan Kazimierz Z ieliński. W spom ­
nienia starego kawalera. Lw ów . Księgarnia
H . Altenberga, 1896, str. 286.

Gdy przed  k ilku  m iesiącam i z p ió ra  te ­
go samego au to ra  w yszedł tom  „Szkiców " 
i pow ieść „O fiary", trudno  nam było d opa­
trzeć  się w tych w ydaw nictw ach choć ty lko 
słabej isk ie rk i ta len tu . Ani pom ysłowość 
p. Z ielińskiego, ani ch a rak te ry s ty k a  b o h a te ­
rów  jego , ani styl, ani psychologia nie w y­
trzym yw ały najłagodniejszej k ry tyk i, —  to 
też  z niem ałem  zdziw ieniem  przeczytaliśm y 
najśw ieższy tom  m łodego au to ra  p . t .  „W spom ­
nien ia  sta rego  kaw alera", zdradzający bądź 
co bądź p rzeb łysk i praw dziw ego ta len tu .

W  początkow ych ustępach  znajdujem y 
nieco uryw ane opow iadanie o rom ansie  „ka­
w alera" w m ieście gondol i dożów. B oha­
te rk a  nam iętna, narw ana, nie chciała się do­
puścić w iarołom stw a, ale proponow ała  ko­
chankow i ni m niej, ni więcej, ty lko uw oln ie­
nie je j od m ęża za pom ocą sztyletu. Ka­
w aler uciekł i pod w rażeniem  tej dziwnej 
aw an tu ry  zakopał się na wsi. T u  po la tach  
k ilku  rozpoczyna się nowy jeg o  rom ans b a r­
dzo dziwaczny i oryginalny. Zbankrutow any 
sąsiad  w m ów ił w niego, że pow inien nabyć 
jeg o  m ają tek  i ożenić się z jeg o  siostrzen icą 
M aryą, a więc, choć się złościł na obie pro- 
pozycye, da ł je  sobie w końcu narzucić. 
W praw dzie  czuł on coś do M aryi, ale  ona 
ośw iadczyła mu jasn o  i w yraźnie, że w ycho­
dzi za niego z przym usu, że go odepchnie 
cd siebie po ślubie i zgotuje mu piekło. 
I  dotrzym ała słow a. Zam knęła się, spo ty­
k a ła  się z nim  ty lko przy obiedzie. Żadne 
sposoby na upór je j nie pomogły, naw et 
chęć w zbudzenia zazdrości, bo zjaw iła się 
w łaśnie owa włoszka, czy raczej zwłoszczona 
P olka, będąca  kuzynką żony „kaw alera". 
P rzyczyną zaś postępow ania b o h a te rk i było 
prze jec ie  się teoryą, k tó rą  Biornson w ygłosił 
w swej „Rękaw iczce". Pow iedziała, że odda

ręk ę  ty lko „uczciwemu", w edług je j pojęcia, 
mężczyźnie, a poniew aż „kaw aler" tą  uczci­
w ością w ykazać się nie mógł, a więc na 
nic prośby, groźby i b łagan ia . P rzy jac ie l 
jego , kochający się w M aryi, zapew niał go, 
iż tego  rodzaju  k o b ie ta  „uzna w ładzę wobec 
gw ałtow ności czynu". I  po w ielu przejściach 
i aw anturach , kiedy b o h a te r rzucił się na 
M aryę, aby ją  zadusić, bezw iednie sk o rzysta ł 
z rady  przy jac ie la. T eo rya  B iornsona spo­
częła w grobie —  M arya uznała w ładzę.

T aką je s t  tre ść  najnow szej książk i pana 
Zielińskiego, rażącej gdzieniegdzie dziw a­
ctw em  fabuły, brakiem  pog łęb ien ia  psycho­
logicznego i p roblem atycznością tendencyi, 
zalecającej się jed n ak  popraw ną techn iką  li­
te ra c k ą  i żywem opow iadaniem .

* „Przegląd W szechpolski" w ychodzą­
cy we Lw ow ie pow iększa od I-go stycznia 
form at, tj. zam iast dwóch będzie zaw iera ł 
trzy  arkusze druku.

S tały  dodatek , „Przew odnik  kandlowo- 
geograficzny" nie u legnie zm ianie pod w zglę­
dem  rozm iarów  i będzie, ja k  dotychczas, 
w ychodził w objętości jednego  arkusza.

Obok tego rów nież od 1 stycznia roz­
pocznie się przy „Przeglądzie w szechpolskim " 
w ydaw nictw o sta łego  dodatku  w języku  
francuzkim  p. u. ,,La  correspondance polo- 
n a is .". D odatek  ten, objętości jedno  luli pół- 
arkuszow ej, stosow nie do ilości m ateryału , 
przeznaczony będzie do inform ow ania cudzo­
ziemców, a w pierw szym  rzędzie p rasy  eu­
ropejsk iej o naszych stosunkach po lity ­
cznych i społecznych, o w spółczesnym  ruchu 
umysłowym polskim , do prostow ania  błę­
dnych pojęć o naszem  społeczeństw io itd .

„La correspondance polonaise" będzie 
zaw iera ła  artyku ły  oryginalne oraz p rze­
k łady  i streszczenia  artykułów  „Przeglądu  
w szechpolskiego", m ogących mieć znaczenie 
d la cudzoziemców.

* P o w ie śc i S ie n k ie w ic z a  wyszły po 
angielsku  n iem al w całości w przekładzie 
am erykanina p. Je rem iasza  C urtin . Swo- 
jego  czasu zam ieściło „Atheneum", najw ybi­
tn iejszy  ściśle lite rack i i artystyczny organ, 
pochlebne o nich recenzye, z pom inięciem  
pow ieści „Bez dogm atu", k tó rą  przełożyła 
zm arła pani Iza  z S łupsk ich  Young. Do­
p iero  obecnie, ex re  uk izania się te j pow ieści 
w  francuzkiej szacie, za k tó rą  odpow iedzial­
nym je s t  hr. A. W odziński, znajdujem y w lon- 
dyńskiem  „A theneum " następu jącą  wzm ian­
kę: „Sans dogm e" je s t  jednym  z tych  rozw le­
kłych (duli) pam iętników , k tó re  były w mo­
dzie od r. 1805 do 1820, jed n ak że  tu  i 
owdzie rozjaśnionym  blaskam i now oczesnem i 
(w it) ale jak że  rzadkiem i!" P rzy  tej spo­
sobności nie od rzeczy może zwrócić uw agę 
na francuzkie dzieło angielsk iego  uczonego 
p. t. „Jean  de Lasco, reform at'ęur p ro te ­
s tan t"  p a r  G eorge P ascal, k tóry  z uw ielbie­
niem  k reśli postać  i dzieje J a n a  Ł askiego . 
O pracy  te j zam ieszcza „A theneum " pochle­
bne i dokładne, bo  aż do pisow ni pol­
skiej rozciągające się spraw ozdanie.

Kronika powszechna.
W ia d o m o ś ci  s p o ł e c z n e  i p o l ity c z n e .

M inistrem  spraw  w ew nętrznych w R osyi m ianowany 
zo sta ł p. Gorem kin, a  dotychczasow y obei-policm aj- 
s te r W arszawy, jen e ra ł K le ig e ls , o trzym ał urząd  na­
czeln ika  P e te rsb u rg a . — „N atio n a l Z tg .“ zapew nia, 
że pogłoski o ustąp ien iu  m in is tra  s tanu  B o e ttich era , 
n ie  m ają żadnej podstaw y. — W  dniu  18-go stycznia  
obchodzić będą N iem cy 25-letn i jub ileusz  is tn ie ­
n ia  cesarstw a. K s. B ism ark  ob iecał w spółudział w 
w ielk ie j uroczystości. — N iem ieck ie  w ładze policyj­
ne rozpoczynają znów na dobre p rześladow anie  po l­

sk ich  tow arzystw  w P ra sa ch  zachodnich. W  G ru ­
dziądzu np. ośw iadczył burm istrz  p. P o lsk i urzędow o, 
że n ie  śc ie rp ł na  przyszłość  udziału  k o b ie t i  d z ie c i 
w w ieczorkach fam ilijnych urządzanych przez ta m ­
tejsze Tow. Przem ysłow e. O dczyty, śp iew y i  dekla- 
macye, wygłaszane na tak ic h  zabaw ach, służą — z d a ­
n iem  p. b u rm is trza  — „w ielkopolskiej a g ita c y i” 
i dowodzą jasno  że T ow arzystw o p rag n ie  w pływ ać 
na  spraw y publiczne Coraz lep ie j! „Nowy k u rs” 
św ięci tryum fy swoje. — P o  niesym patycznem  przy ­
jęc iu , jak ieg o  doznał p ro jek t u tw orzen ia  izb  rzem ie­
śln iczych  w parlam encie  niem ieckim , rząd, zdaniem  
„N ordd. A llg . Z tg .“, s ta ra ć  się  będzie  n a  innej d ro­
dze i w innej form ie utw orzyć jak ąk o lw iek  o rgan i- 
zacyą d la  rzem iosła.

* **
T e a ti '  i m u z y k a .  W  ubieg ły  w torek  wzno­

wiono na scenie naszej d ram at Szujskiego p. t. 
„H alszka  z O s tro g a”. W  ty tułow ej ro li w ystąp iła  p. 
P a c z k o w s k a ,  sk ładając  g rą  silną  i  konsekw entną 
nowy dowód n iepospolitego  ta len tu . W śród  p rzed ­
staw ic ie li ró l m ęzkich  w yróżniał się św ietną ch arak ­
terystyką typu  p. S k  i  r  m u n t  w ro li energicznego 
stry ja  i  opiekuna H a lszk i. N a  uznanie zasługują ró ­
w nież pp. S k  O r a c z e w s k i ,  J a k u b o w s k i  i 
B e r  s k  i, oraz pani K r ó l i k o w s k a  w ro li B eaty . 
— „N iw a” w arszaw ska donosi, że te a t r  krakow ski 
naby ł nową sztukę L ubow skiego p. t. „P rzesąd y ”, 
oraz nowy d ram at St. K ozłow skiego, au to ra  „A lb erta  
w ójka”, p. t. „ T u r n i e j ”. J a n  G adom ski, od d a ­
wna m ilczący au to r L arik a , ob iecał pono rów nież do­
starczyć w bieżącym  sezonie scenie krakow skiej św ie­
żo wykończony utwór dram atyczny. — D ram at E che- 
geraya  p. t. „El e s tig m a” (P ię tno) n ie znalazł powo­
dzenia w M adrycie. — Sztuce H enryka  L ayedana  
p. t. „Les v iveurs“ przyznaje k ry ty k a  dobrą  c h arak ­
terystykę  pary zk ich  lowelasów i kurtyzanek  obok m i­
strzow skiego dyalogu. — K aro l L ecocąue  skom pono­
wał nową operetkę p. t. „C yrano”. — A d o lf  G rodzki, 
słynny skrzypek, m ianow any został dyrek torem  R oyal 
C ollege of M usie w M anchesterze. — C zteroaktow a 
sz tuka  I. K . Z ie lińsk iego  p. t. „M ira” doznała  we 
Lwow ie średniego przyjęcia.

W .O r y g i n a l n e  I n t e r v i e
(K ied y  się je s t  sławnym ...).

R udyard  K ip lin g , głośny rom ahsop isarz  an g ie l­
sk i,  ta k ą  o swojej sław ie opow iada h isto ry e :

— Słyszę ja  raz  wrzawę w p rzedpokoju .
— A  co tam ?  — zapytuję służącego.
— To ten  pan, proszę łą sk i pana, i  te  panie 

chcą wejść i n ie da ją  się odprawić...
— I  n ie damy! — zahuczał g łębok i bas z po 

za drzw i, a  w tejże  chw ili, odepchnąw szy służącego, 
wszedł do mego pokoju ryży jegom ość, prow adząc 
za  sobą pięć chudych, ja k  p iszczałk i, córek.

— Czy pan je s te ś  R udyard  K ip lin g ?  — za­
czął bas. 1

— ' I ak.
— D zieci! T o je s t  m aster R udyard  K ip lin g !
— Oh, papo!...
— Czy to  je s t  pokój, w którym  pan zazw yczaj 

pracu jesz?
— T ak .
— D zieci! T o je s t  pokój, w k tórym  m aste r R u ­

dyard  K ip lin g  zazw yczaj pracuje!
— On, papo!...
— Czy to je s t  pióro, k tó rem  pan zazwyczaj 

piszesz ?
— T ak .
— D zieci! T o je s t  pióro, k tó rem  m aste r R u ­

dyard  K ip lin g  zazwyczaj pisze!
— Oli, papo!,..
Jegom ość  za ty k a  pióro do kieszonki.
— Czy to  pan sam  p isa łeś  na  tem  pap ierze?
— J a  sam .
— D zieci! to sam  m aster i  t. d.
— Oh, papo!...
Jegom ość d z ie li mój m anuskrypt pom iędzy p i­

szczałki.
Poczem  b a se m :
— Czy więcej n iem a n ic  do zobaczen ia?
— Ż ałuję bardzo... n ic  więcej...
— Dzieci! W ięcej n ie  m a nic do zo b aczen iaV 

O bejrzyjcie się ra z  jeszcze po m ieszkaniu  najw iększe­
go współczesnego badacza A fr y k i  i pójdźm y. A d ieu ,!

D odajm y — kończy K ip lin g  — że o A fryce wiem. 
a k u ra t ty le , co o księżycu, albo  naw et mniej nieco.

O dpow iedni Stedakcyi.
G al. „Św ia tła  i  k w ia ty ” najlep ie j zap isać  

w prost u n ak ładcy  p. K ozłow skiego (Poznań ul. d łu ­
ga nr. 8) lub  w którejko lw iek  k sięg arn i poznańskiej. 
Co do nas to  służymy w szelkiem i w skazów kam i ale. 
w ysyłania książek  podjąć sie nie możemy. .

O. R  nsini w łasnego te a tru  narodowego we 
Lwow ie n ie  posiadają. Od czasu do czasu odbyw ają 
się  jed n ak  w tea trz e  hr. S k arb k a  p rzed staw ien ia  ru- 
sińskiego tow arzystw a dram atycznego, subweneyono- 
wanego przez rząd  g a licy jsk i i pozostającego pod 
zarządem  tow arzystw a „R uska B e s id a ”.

Za  redakcyą  odpowiedzialny  Józef Winiewicz w Poznaniu .  N ak ładem  „ P rze g lą du  P o zn ań sk ie g o "  w Poznaniu .
Czcionkami d rukarn i  J. Fr. T om aszew skiego  w Poznan iu ,  przy ulicy Wilhelmowskie j 28.


